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2 PRZEGLĄD z dnia 29 marca 1889.

lewicę w drugiem a zaraz następnie w trzeciem 
czytaniu.

Następnie przystąpiono z porządku dzienne
go do dalszej rozprawy budżetowej nad e t a t e m  
m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y  i tytułem „nadzo
ry szkolne".

Przemawiał więc jeneralny mówca przeciw 
temu tytułowi pos. dr. D u m r e i c h e r  i w dwu
godzinnej mowie usiłował dowieść, iż teraźaiej- 
sza polityka rządowa przywodzi do nieochybnej 
zagłady żywioł niemiecki w Krainie, Karyntji i 
dolnej Styrji. Sławianie walczą tam przeciw Niem 
com wszelaką, godziną lub mniej godziwą bro
nią, a wydając okrzyki boleści o równouprawnie
nie swojej narodowości dążą do supremacji. Z e 
wsząd zagraża niebezpieczeństwo Niemcom; na 
północy Czesi, od południa alpejscy Słowianie 
biorą ich w kleszcze i chcą zadławić. Obojętnie 
przypatruje się tej walce rząd, a nawet popiera 
ją  na korzyść żywiołu słowiańskiego, bo trafiając 
w myśl większości parlamentarnej próbuje, czy 
niê  mogłaby Austrja -  nie mogąc być pierwszem 
państwem niemieckiem —  zostać drugiem pań
stwem słowiańskiem.

Oby tylko te zachcianki nie skończyły się 
tak niefortunnie, jak skończyły się podobne pró
by z Niemcami i Włochami, w których to pró
bach zwycięstwo odniosły dom sabaudzki i dy- 
naatja Hohenzollernów. Utrudnia te stosunki roz
budzający się w Austrji klerykalizm, bo czyż mo
że on być miłym naszym sprzymierzeńcom, jako 
odwieczny wróg protestantyzmu i zwolennik świe
ckiej władzy Papieża. Skutków tej polityki obe
cnego gabinetu, kto wie czy wszyscy dożyjemy —  
kończy mówca —  to wszelako nie zwalnia nas 
od obowiązku, aby jak długo tu zasiadamy zwal
czać ją  na każdym kroku.

Tu przerwano dalszą rozprawę, a po odczy
taniu interpelacji pos. Yerganiego o konfiskacie 
dziennika Yolksblatt, zamknął przewodniczący po
siedzenie o godz. 3 min. 45 z południa.

Następne posiedzenie we wtorek, dnia 26 
b. m., a na porządku dziennym dalsza rozprawa 
budżetowa.

Z pruskiego sejmu,
Kilka dni temu pruski sejm poświęcił całe 

swe posiedzenie W. ks. Poznańskiemu: rząd wy 
stąpił ze sprawozdaniem o wykonaniu akcji ko- 
lonizacyjnej, a deputowany Gzarliński bronił 
wniosku Koła Polskiego, żądającego przywrócenia 
wykładów języka naszego i wykładania religji po 
polsku. Podczas tej rozprawy odbył się jeszcze 
charakterystyczny epizod z p. Puttkamerem, bra
tem byłego ministra. Cała dyskusja, którą mamy 
przed sobą w stenograficznych zapiskach, wszy
stkie odpowiedzi z ławy rządowej i z ław wię
kszości brzmiały tą specjalnie pruską brutalno
ścią, w której czuć zadawnioną krzyżacką niena
wiść do naszego narodu, —  owo vae vicis\ które 
się rozlegało na lechickich i litewskich błoniach 
od pierwszej chwili powstania Krzyżaków.

Rozprawę zaczął ksiądz Jażdżewski mową 
opartą na bogatym materjale statystycznym, któ
rym niezbicie udowodnił, że cała akcja koloniza- 
cyjna służy zarówno germanizacji, jak propagan
dzie luterskiej, albowiem 95 prc. sprowadzonych 
kolonistów wyznaje protestantyzm, następnie pe
wien procentowy ułamek przypada na żydów, a 
dopiero znikająco mała reszta kolonistów należy 
do Kościoła katolickiego. Tak niesprawiedliwe 
traktowanie polskiego robotnika, któremu prze
cież rząd prawił nieraz komplementa za praco
witość, potulność i wierność, wywołuje ogromną 
emigracją z Wielkopolski do Ameryki. I tak 
z obu wielkopolskich prowincyj wyruszyło za mo
rze w roku 1887 osob 23.159, a w przeszłym 
roku 23.080. Jeżeli do tych liczb dodamy tłum 
przymusowych wygnańców, bannitów za to jedy
nie, że są Polakami, to się okaże, źe wyludnie
nie kraju odbywa się bardzo prędko ze szkodą 
dla wszystkich interesów, o których niedawno do
sadnie się wyraził p. Puttkamer z Plawt. Z dru 
giej strony, komisja kolonizacyjna robi najgorsze 
interesa, nie może znaleźć potrzebnej liczby k o 
lonistów, bo nawet ci, którzy już są, uciekają, 
doznawszy licznych zawodów. Postępując więc 
bez nienawiści a we własnym naw et interesie, 
rząd powinien zaniechać kolonizacji i zaprzestać 
bannicji, będącej czynem wysoce niemoralnym i 
niekonstytucyjnym.

Po tej mowie, w imieniu i obronie rządu 
wystąpił minister rolnictwa dr. Lucius. Bronić 
złej sprawy, zwłaszcza wtedy, gdy ją dosadnie 
oświetlono cyframi podanemi przez sam rząd, to 
zadanie niełatwe nawet dla pruskiego ministra. 
To też p .  Lucius wcale nie odpierał zarzutów 
naszego deputowanego, rzekł tylko, źe polska 
ludność dla tego emigruje do Ameryki, iż tam 
nie ma ciężarów podatkowych i wojskowych, a 
potem raczył zganić księdza Jażdżewskiego za 
„rażące przekroczenie f o r my ,  gdyż poważył się 
nazwać bannicje aktem; wysoce niemoralnym i nie
konstytucyjnym. Kierując się dziwną logiką, mi
nister zawołał ze S2tucznem oburzeniem: „Rugi 
uzyskały w swoim czasie aprobatę większości 
sejmowej, jakim tedy prawem śmie poseł poznań
ski nazywać je  niemoralnemi i niekonstytucyj 
nemi!" Tak, uzyskały one aprobatę sejmową, 
niemniej jednak w opinji całej ludzkości, która 
w rzeczach moralności kompetentniejszą jest od 
rządowej większości pruskiego Bejma, pozostaną 
one nazawsze aktem niezmiernie zdrożnym. A co 
do niekonstytucyjności tej akcji, toć pruski sejm 
już nieraz z lekkiem sercem gwałcił konstytucją 
na skinienie Bismarka

Prawdziwym jednak bohaterem dnia —  ale 
bohaterem smutnej postaci— był nie p. Lucius, lecz 
p. Puttkamer z Plawt, ten sam, który w Gru
dziądzu, na zgromadzeniu rolniczem, oświadczył, 
że brat jeno (minister) był przeciwnikiem ba
nicji, ale Bismark się uparł i natomiast propo
nował sprowadzenie Chińczyków. Mowę tę Putt- 
kamera podał dziennik Geselligcr, a Puttkamer 
poufnie, przed rządowemi osobami wypierał się 
jej. Otóż ks. Jażdżewski w mowie swej rzek ł: 
„Onegdaj przy mnie p. Puttkamer powiedział, że 
Geselligcr zupełnie wiernie podał jego mowę".

Tak przyparty do muru, nie widząc wyjścia 
z przykrego położenia między prawdą a niełaską 
rządu, p. Puttkamer uciekł się do kłamstwa, 
wyparł się słów swoich i winę „nieporozumienia" 
zwalił na ks. Jażdżewskiego, a właściwie na 
jego „niedostateczną" znajomość niemieckiego 
języka. Ten frazes powitano z ław polskich 
i katolickich śmiechem, bo właśnie przed chwilą 
ks Jażdżewski świetną mową dał dowód wybor
nej znajomości niemieckiego języka. Zdetono
wany, zawołał wtedy p. Puttkamer:

„O  cóż właściwie chodzi? Sprawę braku ro
botników rozbierano na posiedzeniu centralnego 
towarzystwa rolniczego i podnoszono, że jedną 
z przyczyn braku tego jest hurtowne wypędzenie 
Polaków, a z tego tytułu oczywiście niektórzy 
także zaczepiali rząd. Przyznaję, że w czasie 
właściwym, gdy minister mi wspominał o pro

jekcie rugów, otwarcie mu wypowiedziałem swoje 
uwagi i zarzuty ze stanowiska interesu rolników 
w prowincjach wschodnich przeciwko podobnemu 
projektowi. Na to minister mi odpowiedział: „J e 
stem przekonany, że masz słuszność, że rolnic
two na tem ucierpi, powiedziałem to kanclerzo
wi, ale on mi odparł, że rolnicy muszą to znieść 
ponieważ wyższe wzglądy polityczne wymagają 
aby rugi się odbyły w szybkiem tempie. Zasad
niczej tedy różnicy zapatrywań nie było 
pomiędzy kanclerzem a ministrem, bratem 
moim; różniono się tylko w poglądzie na 
pośpiech w przeprowadzaniu rugów. Ze względów 
humanitarnych później niejednokrotnie opóźniano 
wydalania i to z wiedzą ks. Bismarka.11

A zatem ostatecznie p. Puttkamer, wyparł 
się słów swoich i zrehabilitował się w oczach 
rządu tem zupełniej, źe zaczął prawić, „o  postę
pach polonizmu,“  o ucisku, jakiego doznaje „nie
szczęśliwy41 żywioł niemiecki, a zakończył wycie
czką przeciw opozycyjnym dziennikom, wołając 
za przykładem swego pana i mistrza, że na te 
dzienniki trzeba nałożyć „kaganiec.44 Znów z ław 
polskich i katolickich odezwał się śmiech ironi
czny, a postępowcy zaczęli sykać.

Na tem właściwie skończyła się rozprawa
0 kolonizacji. Wspomnieć jeszcze musimy, że li
berał Sombart dziwił się, iż komisji lcoloniza- 
cyjnej idzie robota tak trudno, jak z kamienia, 
a liberał Seer zaczepił pana Kościelskiego, 
członka izby panów, za jego odezwanie się w 
tej izbie. Na to ciętą odpowiedź dał mu ks. 
Stablewski, radząc, aby ostrożny był z nauczka
mi Kościelskiemu, który sam daje nauczki. Tu 
deputowany Szmula krzyknął: „Kościelski trafnie 
strzelał44 —  Znowu powstał śmiech, a ks. Stab
lewski tak kończył: „Pomimo zaprzeczenia mi
nistra rolnictwa, utrzymuję, że komisja koloniza 
cyjna stała się propagatorką protestantyzmu w 
naszych okolicach. Wynikło to z natury rzeczy. 
Minister wprawdzie utrzymuje, że przy rozsprze- 
dawaniu kolonij uwzględniono taki sam procent 
zgłaszających się katolików jak protestantów, ale 
katolików zgłasza się mniej, ponieważ wstrętne 
im jest zadanie, jakie mają spełniać, i że właś
nie dlatego przybywają wyłącznie protestanci. 
Skutkiem działalności komisji kolonizacyjnej 
nietylko powiększy się emigracja, lecz powstanie 
proletarjat bezrolny, szkodliwy dla stosunków 
społecznych; będziemy mieli Irlandję pruską. Mi
nister zaprzecza temu, jakoby prezes regencji, 
Heppen, poruszył projekt, sprowadzania do ro
boty Chińczyków, a przecież donosiło o tem pi
smo, pozostające w stosunkach ze sferami rzą
dowemi. Czemuż nie zaprzeczono doniesieniu te
mu, które tyle narobiło wrzawy. Komisja koloni
zacyjna najfatalniejsze robi interesa, a mamy na
dzieję, że i polityczne zrobi flasco. Może być, że 
uda się wprowadzić kilku posłów więcej do sej
mu —  nie do parlamentu, ale ci posłowie sza
lone sumy skarb będą kcsztowali.'!

Następnie przyszedł pod obrady wniosek 
pana Czarlińskiego. Oprócz wnioskodawcy stanęli 
w obronie praw naszego języka, jak zwykle, mówcy 
z centrum i Duńczycy, których z Kołem pol- 
skiem łączy koleżeństwo łańcucha. Naturalnie, 
poparcie to nie wystarczyło: wniosek upadł. W 
imieniu rządu wystąpił minister oświaty Gossler
1 oświadczył kategorycznym a brutalnym tonem 
biurokraty, czującego za sobą potężne plecy, że 
„ludność W. ks. Poznańskiego powinna już raz 
i na zawsze dać za wygrane i rozstać się z na
dzieją, że Prusy i ich rząd kiedykolwiek zmienią 
swe postępowanie z Polakami.4'

Po tych wyrazach, za które kiedyś rumień
cem wstydu oblewać się będą Niemcy, zamknięto 
posiedzenie. ___________

Z  życia

cesarza Wilhelma I.
(Der Engel von Rubberg. Ein Beitrag zur Jcgend- 
gesciuiehte kaiser Wilhelma I. Yoa dr. Oswald Baer.

Breslau. 1889.)
Do licznego szeregu życiorysów i wspo

mnień o cesarzu Wilhelmie I-ym, przybywa dziełko 
dra Oswalda Baera, obdarzone tytułem wielce 
romantycznym: „Anioł z Ruhbergu", ale też i
historja w dziełku tem, na podstawie dokumen
tów i badań opisana —  to dzieje walki serca 
młodego księcia z „racją stanu."

W owej historji autor, wielki wielbiciel ce
sarza Wilhelma I., opisuje dzieje pierwszej mi
łości tegoż, gorącej a szczerej, a jednak związ
kiem małżeńokiem obojga kochanków nie uwień
czonej. Miłość do „Anioła z Ruhbergu" zamie
niła się tylko w stosunek szczerej przyjaźni po
między późniejszym cesarzem a członkami ro
dziny ukochanej.

Owym aniołem z szląskiego zameczka Ruh- 
berg była księżniczka Eliza Radziwiłłówna, córka 
ks. Antoniego Henryka Radziwiłła, ulubieńca 
dworu berl.ńskiego i wszystkich salonów, a ce
nionego wielce twórcy muzyki do „Fausta."

Po raz pierwszy zobaczył ją  książę Wil
helm w dniu 17 lutego r. 1803. Był to dzień 
uroczysty na dworze. Ks. Wilhelm, brat jego i 
siostra, wszyscy w strojach marynarskich, skła
dali życzenia swej matce, królowej. Dla uroz
maicenia uroczystości urządzono także pantominę, 
przedstawiającą tragiczne losy sułtana Tippo 
Saiba z Myzore. Jedną z „córek nieszczęśliwego 
si łtana" była księżniczka Eliza Radziwiłłówna.

Oboje polubili się odrazu, oboje też owego 
wieczoru tańczyli ze sobą wiele. „Córeczka suł
tana" zwracała na siebie uwagę swemi pięknemi, 
ciemnemi a wesołemi oczętami, książę zaś po
stacią nad wiek rozwiniętą.

On miał podówczas lat sześć, ona w iosen.. 
cztery.

Zawierucha wojen napoleońskich, kiedy to 
wojska francuskie zalały całe Prusy, grożąc roz
biciem ich potęgi, rozdzieliła rozmiłowane w so
bie dzieci. Kiedy jednak Niemcy Francuzów z 
kraju swego wyparli, na dworze berlińskim roz
poczęły się znów zabawy, i wówczas w alego
rycznym „kadrylu pokoju", bohaterowie niemieccy 
witali „pokój" i „przyjaźń." Jednym z tych bo
haterów był książę Wilhelm w roli Konrada III, 
alegoryczną „przyjaźnią" zaś —  księżniczka Eliza.

Lecz znów niedługo trwała radość w Ber
linie, usunęła ją  bowiem ucieczka Napoleona z 
Elby i boje, w czasie 100 dniowego panowania 
małego kaprala, staczane.

Po bitwie pod Waterloo nic już zabaw nie 
mąciło. W tych też czasach węzły przyjaźni po
między rodziną królewską a księciem Antonim 
Henrykiem Radziwiłłem coraz bardziej się za
cieśniały. Księcia nie brakowało na żadnej uro
czystości dworskiej, ale też i król bywał częstym 
gościem w pałacu księcia.

I znów oboje młodzi spotkali się na wiel
kiej uroczystości dworskiej w r. 1821-ym. W 
przedstawieniu „Lalli Rookh", napisanej wedle 
poematu Tomasza Moore, księżniczka Eliza wy
stępowała w roli Peri, książę zaś w roli króla

Aurengziba. Oboje byli już w kwiecie wieku, on 
liczył bowiem lat 23, ona 21. Księżniczka świę
ciła w owym dniu tryumf olbrzymi, gdzie wedle 
świadectwa spółczesnych, złożonego w kronikach, 
pięknością swoją przyćmiła wszyskie rówieśnice, 
tak dalece, że nawet poeta Hensel nie mógł po
wstrzymać się od tego, by pięknej latorośli rodu 
Radziwiłłów nie uwiecznić w wierszu, sławiącym 
Elizę jako „Peri". Ale i książę był podówczas 
pięknym młodzieńcem. Oboje więc, jak opo
wiada Baer, zapałali wzajemną, a gorącą miło
ścią, która przetrwać miała wszystkie ówczesne 
bale i zabawy.

Odtąd książę nie znajduje już nigdzie spo
koju ani zadowolnienia, jak cbyba tylko w cza
sie krótkich wizyt w pałacu Radziwiłłów i w 
chwili pisania listów do dawnego nauczyciela i 
przyjaciela, Natzmera, przed którym zwierzył się 
ze swej miłości. W listach do Natzmera czyta
my też o dalszych dziejach młodości księcia.

W karnawale roku 1822 odbył Bię w pa
łacu Radziwiłłów wspaniały bal, na którym znaj
dował się cały dwór królewski, a wraz z nim 
książę Wilhelm, Tu dowiedział się on, że ks 
Radziwiłł zamierza spędzić lato w zamku Ruh- 
berg, na Szląsku, wraz z całą rodziną. Odtąd kB. 
Wilhelm marzy tylko o tem, w jaki sposób i on 
mógłby się tam znaleźć, i wyjednywa ostatecznie 
to, że lekarze polecają mu wyjechać na kurację 
do kąpiel w Warmbrunn. Pragnienie jego ziściło 
się: w dniu 11 sierpnia tegoż roku spotkał się 
ze „swym ukochanym przedmiotem" w Ruhberg.

Spotkanie to nie uszło jednak uwagi dworu, 
a szczególnie dworaków i nowiniarzy. Wkrótce 
też rozeszła Bię pogłoska o projekcie małżeństwa 
pomiędzy księciem a księżniczką. Książę dowie
dział się się o tem i zmartwił się bardzo, prze
czuwał bowiem, że związek taki jest niemoże- 
bnym. Charakterystycznem jest wynurzenie księ
cia, objawione w tym względzie w liście do przy
jaciela. Obawiał się on „kolizji" z rodziną u- 
kocbanej. Odtąd listy księcia do przyjaciela by
wały bardzo częste, a Baer, który miał sposob
ność studjować je, oświadcza, że „dałyby one 
światu przejmujący obraz walki serca młodego 
a wiernego swym obowiązkom księcia."

W obec niepokonalnych trudności, jakie 
stały na przeszkodzie związkowi małżeńskiemu 
z E lizą, księciu Wilhelmowi nie pozostawało nic 
innego, jak tylko zapomnieć o pani swych ma
rzeń i poświęcić się spełnianiu obowiązków 
Wszelkie jednak usiłowania nie zdały się na nic, 
książę nietylko zapomnieć, ale nawet miłości 
swej ukryć przed oczyma otoczenia nie zdołał; 
męczarnie jego widział każdy, nawet ojciec. 
Król Fryderyk Wilhelm Ill-c i radby był spełnić 
pragnienie syna, sam bowiem lubił księżniczkę, 
stanęła jednak temu na przeszkodzie „racja sta
nu" i orzeczenie ministerjum dworu królewskiego, 
które po długich badaniach nad sprawą proje
ktowanego związku, oświadczyło, że ks. Wilhelm, 
ożeniwszy się z Radziwiłłówną, straciłby prawo 
do sukcesji tronu.

Wszelkie marzenia pierzchły. Aby zapo 
mnieć i być zapomnianym, książę odbył podróż 
do Holandji, a w rok później do Włoch.

Pożądanego balsamu na zbolałe serce nie 
dostarczył mu jednak kraj, w którym „cytryny 
kwitną". I znów upłynęły dwa lata, a książę 
przecież nie mógł zapomnieć Elizy. Król zwołał 
więc raz jeszcze radę państwa i przedstawił jej 
projekt małżeństwa syna z Radziwiłłówną. Zna
komity prawnik, K. Fr. Eichhorn, oświadczył się 
za małżeństwem, dowodząc, że księżniczka uro
dzeniem swojem równa ?ię księżniczkom z do
mów panujących, większość rady była jednak 
zdania przeciwnego.

Proponowano, aby książę pruski August 
Radziwiłłównę adoptował, lecz i teu projekt 
rada stanu odrzuciła, dowodząc, że adoptacja 
krwi nie zastąpi.

Małżeństwo byłoby może doszło do Bkutku, 
gdyby nie wypadek nieprzewidziany. Z powodu 
zaślubienia księżniczki wejmarskiej z księciem 
pruskim Karolem, dwór wejmarski oświadczył, że 
na wypadek ożenienia się kB. Wilhelma z Radzi
wiłłówną, dla dzieci ks. Karola musiałoby być 
przyznanem prawo pierwszeństwa do tronu, mimo 
to, że ks. Karol był młodszym.

Król napisał wówczas (w r. 1826) do księcia 
list, w którym donosi mu, że wszelkie usiłowania 
doprowadzenia do skutku upragniowego przez 
księcia związku, były daremne, że zatem nie po
zostaje mu mc innego, jak tylko „szlachetną mi
łość złozyć w ofierze na ołtarzu obowiązku, do
bra państwa i rodziny królewskiej". Książę po 
długiej walce przyrzekł zastować się do woli 
rodzica.

Dr. Baer opowiada, że w kilka dni później 
pomiędzy księciem a Radziwiłłówną miała miej
sce czuła scena pożegnania,., na zawsze. Działo 
się to w parterowej sali zamku Rubberg. Książę 
bywał tam jednak i później, czego dowodem sło 
wa jego, zapisane w księdze dla obcych w zamku 
w roku 1827: „B łcgo tym, którym wolno mie
szkać w tej uroczej dolinie 1 —  wiedzą o tem ci, 
których potęga losu zmusza być w niej obcymi". 
W roku 1830 ks. Wilhelm zapisał w tej księdze 
słowa: „Jestem tu znów po trzech latach —  co 
za zmiany zaszły w tym czasie! Przyjęcie jakiego 
doznałem ze strony serc drogich, czym mię tylko 
na pół obcym! Wiecznie wdzięczny —  Wilhelm*.

Książę znosił odtąd los swój spokojnie, 
zapanował nad sobą, a dla księżniczki zachował 
zawsze szczerą sympatję. W roku 1830 przed 
stawił ją swej żonie.

Księżniczka żyła nadal w samotności, od
dając się z zapałem studjom nad sztukami pięk
nemi i uczynkom miłosiernym. Raz tylko jeszcze 
imię jej stało się głośnem, mianowicie wówczas, 
kiedy powstał projekt jej zaślubin z królem 
szwedzkim Oskarem I, który znów spełzł na ni- 
czem. Odtąd księżniczka walczyła z chorobą, 
która coraz bardziej owładała jej całem organiz
mem. W kwietniu 1832 książę Wilhelm pisał do 
natzmera: „Przerazi się pan zapewne, tak jak
i my, groźnem stanem choroby ks. Elizy. Dziwne 
zrządzenie losu, że nieszczęście to, rozpoczęło 
się właśnie u mnie po małym objedzie, w czasie 
którego bawiliśmy się tak wybornie. W tej chwi
li, ma się dzięki Bogu lepiej; ale czegóż spo
dziewać się możemy, skoro na tę sarnę chorobę 
zmarło już trzech członków rodziny, a ona w 
przeciągu sześciu miesięcy miała już dwa atakil"

Książę Wilhelm interesuje się więc żywo 
stanem choroby Kadziwiłłównej, która niestety, 
nie miała odzyskać zdrowia. Jeszcze raz w le- 
cie r. 1832 go odwiedziła idylliczny zamek Ruh- 
herg, a w dwa lata później w jesieni r. 1834 
zmarła w Freienwaldzie w Marcbji.

„Zgon księżniczki zaskoczył nas niespodzia
nie i wzruszył baidzo;" pisał ks. Wilhelm w dniu 
10 października r. 1834, a krótkość tego listu 
dowodzi uczuć, jakie nim wówczas władały.

Takie były losy miłości Hohenzollerna do 
Radziwiłłówny 1

O powierzchowności księżniczki pisze jedna 
z pań, która znała ją osobiście: „Smukła, śred

niego wzrostu, o delikatnej kibici, posiadająca 
cudowne wielkie, modre oczy, o wyrazie marzą
cym, jak gdyby patrzyły zawsze z tęsknotą w 
dal, albo w górę, jasne włosy, a pod szlacbet- 
nem Wysokiem czołem nos lekko wygięty." Tak 
też przedstawił ją  Siemiradzki na obrazie „Cho
pin u Radziwiłła." Księżniczka stoi tam w środ
ku grupy, utworzonej przez dwu Humboldtów 
i zamyślona słucha improwizacji Chopina.

Lwów, d”iia 28 marca.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Hanaczówka, powiatu przemyślań- 
skiego, na restaurację cerkwi, zapomogi w kwocie 
50 zł. t

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór dra Władysława Bogdaniego, adwokata krajo
wego w Żywcu, na zastępcę prezesa Rady powiato
wej w Żywcu.

Mianowania. Namiestnik zamianował podofice
ra 11 pułku artylerji korpuśnej we Lwowie, Stani
sława Wielkopolskiego stałym, a podoficera rachun
kowego I klasy przy 55 pnłku piechoty we Lwowie 
Antoniego Rarogiewicza i podoficera rachunkowego I 
klasy przy 13 pułku piechoty w Krakowie Józefa Pia
seckiego, prowizorycznymi kancelistami Namiestnictwa 
i przeznaczył Stanisława Wielkopolskiego do służby 
przy Starostwie w Rudkach, Antoniego Rarogiewicza 
do służby przy Starostwie w Borszczowie, a Józefa 
Piaseckiego do służby przy Namiestnictwie.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso
wego nauczyciela młodszego Józefa Lesiaka w Od' 
porysowie, stałym nauczycielem kierującym szkołą 
filjalną w Maniowie; Wincentego Siemka, stałym na
uczycielem szkoły etatowej w Wrzawach ; tymcza
sowego nauczyciela Andrzeja Świerczka, w Radomy
ślu, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Chwało- 
wicach; Jana Michalskiego stałym nauczycielem szko
ły etatowej w Sokolnikach

Stopień doktora praw otrzymał w Uniwer
sytecie Jagiellońskim p. Józef Nowak, rodem ze 
Zdoni, kandydat notarjaloy w Wojniczu.

Walne zgromadzenie Towarzystwa galic. 
Kasy oszczędności we Lwowie, odbędzie się w sobo
tę dnia 30 marca b. r. o godzinie 10 przed połu
dniem w sali posiedzeń dyrekcji galic. Kasy osz
czędności.

Sprzeniewierzenie, Policja aresztowała i od
stawiła do sądu Bernarda Kornhabera, ekspedytora 
przy urzędzie pocztowym w Podhajcach, ponieważ w 
przeciągu kilku miesięcy sprzeniewierzył 1500 zł. 
urzędowych pieniędzy. Odjeżdżając z Podhajec 17 la- 
tego b. r. za urlopem do Lwowa, pozostawił Kom- 
haber rachuoki kasowe błędnie zestawione, skutkiem 
czego dopiero później wykryto malwersację. Kornka- 
ber przyznał się do winy. Pizy nim znaleziono tylko 
1 zł. 35 ct. jako pozostałą resztę z owych pieniędzy, 
lecz rodzina jego pokryła szkodę pocztmistrza w Pod
hajcach.

Zaręczyny. Dr. Władysław Dulęba, adwokat, 
zaręczył się w tych dniach z panną Karoliną Kisel- 
kówną, córką p. Karola Kiselki.

Dobroczynna fundacja dla włościan w do
brach swoich bołszowskich, utworzyła p. Izabela 
Krzeczunowiczowa, przeznaczając 20.000 zł. na ka
pitał żelazny tej fandacji.

O dczyt. W sobotę nadchodzącą p. Jerzy hr. 
Mniszech, sympatyczny prelegent, wygłosi w sali ra
tuszowej odczyt o „Szkole wyznaniowej". Początek 
odczytu o godzinie w pół do 8 wieczorem. Zajmu
jąca i na czasie będąca kwtstja, którą prelegent o- 
mawiać będzie, wywoła zapewne szeroki interes i 
liczny udział publiczności. Dochód z odczytu prze
znaczony jest na rzecz Towarzystwa św. Salomei.

Zmarli. W Krakowie Paulina z Masłowskich 
Weigel, w 50 roku życia.

Grzegorz SaB Towarnicki, pensjonowany adjunkt 
sądowy zmarł we Lwowie w 77 roku życia.

Andrzej Kościelecki, adjunkt powiatowy e. k. 
starostwa lwowskiego, zmarł we Lwowie w G6 roku 
życia.

Samobójstwo. Dziś w południe o godz. 2 
w sieni domu pod 1. 3 przy ul. Kopernika odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Kazimierz lliid 
liczący lat 25, sieiżant 5o pułku piechoty. Powodem 
samobójstwa miała być nieszczęśliwa miłość. Sttmo- 
oójcę dającego jeszcze znaki życia odniesiono do 
szpitala wojskowego.

Powodzie. Według ostatnich wiadomości z 
Jarosławia, lody nagromadzone pod Żichowem od- 
płyngły same, tak, że me było potrzeby rozsadzania 
dynamitem.

Na Wisłoce w Mielcu ustąpił również zator zu
pełnie z obu stron mjsiu, który pozostał nieu
szkodzony.

Z pod Warszawy ruszyły już łody na Wiśle 
przed paru dniami i odpłynęły w całości. W niżej 
położonych częściach miasta jak Rybaki, Bugaj, woda 
zalała mieszkanie parterowe w wielu domach. Od
Saskiej Kępy ku Kamionkowi znaczny obszar pól i
łąk stoi pod wodą. Narew pod Nowym Dworem przy
biera gwałtownie i zalała już kilkanaście wsi.

Z  Berlina donoszą, że książę Antoni Radzi
wiłł jenerał-adjutant cesarza, który dotąd miał tytuł 
jenerała piechoty, otrzymał tytuł służbowy jenerała 
artylerji.

O  chorobie hrabiego Artura Potockiego i jej 
przebiegu czytamy w Czuste następujące wiadomości, 
kiore pismo to na podstawie wiarogoanych z Wiednia 
otrzymanych informacji podaje:

Od jakiegoś czasu utworzył się nieznaczny guz 
na języka, na który hr. Artur Petecki nie zwracał 
z początku uwagi, bo nie sprawiał żadnych dolegli
wości. Dopiero po przeciągu pewnego czasu, gdy 
guz ten me ustępował, poradził się doktora, który 
zwrócił jego uwagę, że guz ten mógłby przybrać 
naturę złośliwą, gdyby przez odpowiednie leczenie 
zewnętrzne n. p. przez płukanie nio ustąpił w krót
kim czasie.

Ta dyagnoza i bardzo prawdopodobna bezsku
teczność środków właśnie pomienionyck, spowodowała 
następnie wszystkich lekarzy do stanowczego oświad
czenia, że należy przystąpić na każdy wypadek do 
operacji. Ponieważ ten guz był usadowiony więcej 
ku tyłowi, a chciano go do szczętu usunąć wraz 
z gruczołami przyleglemi, przeto operacja była ciężką 
i mozolną. Dokonał jej szczęśliwie w Wiedniu dnia 
23 marca b. r. prof. Dr. Weinlechner, a przebieg 
choroby po operacji według ostatnich wiadomości jest 
najzupełniej normalny i zadawalniający i Btan chorego 
znacznie się polepszył. Lekarze jednomyślnie wyklu
czają wszelką obawę recydywy.

Walne zgromadzenie Towarzystwa politech
nicznego odbyło się wczoraj przy bardzo licznym u- 
dziale członków. Po odczytaniu sprawozdania Wydzia
łu Towarzystwa z czynności w r. 1888 i przedłożeniu 
rachunków za ten rok, zgromadzenie uchwaliło bud
żet na r. 1889 i przeprowadziło wybory do Wy- 
działn.

Prezesem został wybrany jednogłośnie p. Jan 
Franke, wiceprezesem p. Henryk Stahl. Do zarządu 
woBzli jako członkowie pp.; DarowBki, dr. Dziwiński,

'Kędzior, Rawski, Radwański, Sołtyński i Stwiertnia; 
jako zastępcy pp.; Braunseis, Geschopf i Kaczkowski. 
Do komisji lustracyjnej pp.: Baranowski, Kasprzycki 
i Sikorski.

Dłuższą rozprawę wywołał wniosek założenia 
osobnego kasyna dla członków Towarzystwa, lecz nie 
utrzymał się on i został przekazany zarządowi do 
zbadania.

Dyrekcja kolei państwowych nam donosi, 
że z powoda usunięcia się nasypu na przestrzeni Ra- 
dziszów-Skawina ruch pociągów towarowych z dniem
26 b. m. i prawdopodobnie na 14 dni wstrzymany 
został. W czasie tym będą towary z jednej strony 
tylko do Radziszowa, a z drugiej do Skawiny prze
wożone.

Rnch pocięgów osobowych i przewóz pakunków 
otrzyma się w ten sposób, że osoby będą miejsce 
przerwy przechodziły, a pakunki będą przenoszone.

Zakład herbaciany przy ulicy Sobieskiego 
1. 22 będzie jeszcze do wtorku t. j. 2 kwietnia br. 
jako taki funkcjonować.

Tamże rozdano od 17 października 1888 do 
dzisiejszego dnia 180 754 porcyj herbaty z bułkami.

Od wtorku 2 kwietnia b. r. począwszy będzie 
się w tym zamym lokalu sprzedawać jak w tamtym 
roku od 7 rano do 9 wieczór podczas pory letniej 
szklankę słodkiego lub kwaśnego mleka wraz z bułką 
za 3 ct.

Dobrowolne datki wpłynęły do rąk p. Jakóba 
Stroh ul. Hetmańska 1. 6 od świetnego Magistratu 
zł. 100, od Wydziałn krajowego 100, od p. dr. R. 
Kaufman z Petersburga 5, od p. dr. Krattera 5, od 
p. Michała Stoff 5, od p. N. N. 3, od p. Debory 
Rascbkes 2, od p. dr. C. Sternklar z Kołomyi 1, od 
p. Z. Perlmutter 1, od p. dr. Adolfa MenkeB 1, od 
p. ks. proboszcza Korzeniowskiego 1, od p. Fleckera 
1, od p. F. O. 1. —  Razem zł. 226.

Ostateczny wynik wyborów gminnych w 
Wiednia przedstawia się następnie:

Z 42 opróżnionych krzeseł radzieckich zdobyli
27 niemiecko-liberalni, a 15 antisemici. Stracili więc 
liberalni 13 mandatów, które zdobyli antisemici, bo
wiem 2 mandaty pierwej posiadali już, obecnie po
wtórnie wybrani, antisemici. Zwycięstwo antisemitów 
byłoby nierównie donioślejsze, gdyby nie klęska ich 
przy wyborach z koła najwyżej opodatkowanych.

Przy tych wyborach we wszystkich dzieluicach 
upadli kandydaci antisemitcy. Obecnie wcho
dzą radzcy antisemitcy w pokaźnej liczbie trzydziestu 
do ratusza wiedeńskiego. Jest to zatem tak liczne 
już stronnictwo, iż nie licząc na prawdopodounyeh 
ucikinierów z stronnictwa liberalnego —  ich głosy 
zaważą ciężko w każdej rozprawie.

Dowcipne pomysły. Z Hasiatyńskiego, piszą
nam:

W miasteczku P. w środę popielcową wesołe 
gronko włościan popłakiwało zęby po skończonym 
karnawale. Kwarta wódeczki po kwarcie znikała ze 
stołu, ale pragnienie nie ustawało. Z kolei fundowali, 
to gościnny gospodarz a dygnitarz miejscowy, przy- 
siężny Wasyl H., lub jego mili goście Iwan M., wójt 
z sąsiedniej wioski i Kasper K,, świeżo do służby 
przyjęty kowal dworski.

Kury piały już na północ, miano się więc już 
rozejść, lecz wedle zwyczaju należało wypić na poże
gnanie tak zwany „szlaftrunk", coś niby w rodzaju 
dawnego „strzemiennego44. Aie czemże pić kiedy po
sucha w flaszkach a pustki w kieszeniach. Więc rada 
w radę i uradzono zgrabnym fortelem przyjść w po
siadanie jeszcze jednej kwarty wódeczki.

Gospodarz z pułki bierze cennik illustrowany 
jakiejś zagranicznej fabryki narzędzi roli iczych i taką 
daje instrukcję wesołym kompanom: „Wy wójcie,
jako wójt, idźcie naprzód, ja przysiężny pójdę za wa
mi, a pan Kasper, którego tu nikt jeszcze nie zna, 
będzie sekwestratorem z starostwa. Pójdziemy na ży
dów, taj będą albo wódka albo pieniądze." —  Jak 
uradzili tak zrobili, a w kilka minut później' cała 
komisja stała już pod drzwiami sąsiedniego domostwa 
i głośnem pukaniem obudziła arendarza Moszka — 
„Giwałt, giwałt złodzieje, rozbójniki" —  wrzeszczał 
z pierwszego snu obudzony p. arendarz a denkiem 
sopranem wtórowały mu zaspana Ryfka i półtuzina 
bachorów.

Pukanie nie ustawała, owszem z łagodnego pia
no przechodziło crescendo w coraz silniejsze forte i 
fortissimo. Rozpoczął więc żyd parlamentować. „Czego 
tam chcecie ?« — pyta. —  „Cesarska komisja, otwo
rzyć!" —  odpowiadają głosy ze dworu. „Na, jaka 
ma być komisja, w taki późny noc"— piszczy Ryfka. 
„Otworzyć, albo drzwi wywalimy" — brzmi katego
ryczna odpowiedź —  a groźbie tej wtóruje skrzypie
nie spróchniałej bramy. Skutkuje to widocznie, bo po 
chwili błyska światełko w izbie szynkowej i na progu 
pokazuje Bię pejsata twarz Moszka. „Ny, czego pa
nowie potrzebują11 —  pyta. — „A  co to nie wiesz 
żydzie, żeś nie zapłacił podatkn za rok tamten11 —  
huiłnie pan wójt —  „oto przyjechał pan sekwestra- 
tor z Bezyrku, więc duchem dawaj 2 zł. 40 ct. coś 
winien, bo inaczej bierzemy pierzyny!" Skrobie się 
w głowę Moszko, ale widząc znajomego sobie przy- 
sięźnego w assystsncji wójt* i jakiegoś surdutowego 
„Pana", poczyna się prosić. „Nu, wielmożny Panie 
Komisarzu, nie sztuka dać, kiedy jest, ale jak tu dać, 
kiedy nie ma!" —  powiada i prosi, aby zaczekano 
do jutra, a tymczasem proponuje świetnej komisji po 
kieliszeczka Bzabasówki. Pije więc p. komisarz do 
wójta, wójt do przysiężnego i znów z powrotem idzie 
kieliszek z rąk przysiężnego do ręki wójta i p. ko
misarza.

Po dwóch kieliszkach poszła trzecia i czwarta, 
panowie Bię rozczulili i nuż opowiadać żydkowi, że 
temu to oni nie winni, iż muszą poczciwych ludzi 
turbować, ale betel, befelem, słuchać trzeba, bo tak 
kazał p. starosta i na piśmie duł rozkaz. Na popar
cie tego pokazuje p. komisarz ten befel i daje go 
do rąk żydkowi.

Chytry Moszko ledwie okiem rzucił na cennik 
z młocarniami, wialniami, sieczkarniami —  już był 
w domu.

W mig zorientował się w sytuacji, ironicznie 
popatrzył z podełba na pana sekwestratora i właśnie 
miał Błowem zdradzić swą radość z odkrycia całej 
kabały, kiedy ponowne pnkanie do bramy przerwało 
mu tok myśli. Skokiem otworzył bramę, a w niej 
pokazał się żandarm, idący patrolem. Fosforycznem 
blaskiem zapłonęły zielone oczy rudego Moszka, ni- 
Bkirn pokłonem powitał nowego gościa, a z ukosa 
rzucił zabójcze Bpojrzenie na skosternowaną komisję.

Wiedziała ona co ich czeka —  lecz zawiodła 
się, bo sprytny żydek zamiast oddać ich w ręce 
stróża bezpieczeństwa, wolał im policzyć za wypite 
kieliszki poczwórną cenę i cichaczem w alkierzyku 
wziąć w zastaw od p. Komisarza porządny węgierski 
kożnszek. Za dygocącym na zimnie kowalem wyszli 
weseli jego kompani, a wyszedłszy na ulicę odprzy- 
sięgali się wszyBcy trzej, że nie będą jnż więcej zdo
bywać „szlaftrunku" podobnemi fortelami.

Nihiliści w  Zurychu. Donosiliśmy już, że 
niedawno w Zurychu wpadła policja na ślad bandy 
nihilistów rosyjskich, którzy fabiykowali bomby nitro- 
glicerynowe. Przypadek odkrył tę bandę, mianowicie 
nihiliści ci udali się byli na Jnthberg, górę leżącą 
tuż pod Zurychem, i tam poczęli próbować Biłę Bwych 
bomb. Rzucili z góry w przepaść jednę, drngą, trze
cią bombę, a każda z nich eksplodowała, czyniąc do
koła Btraszne spustoszenia. Kiedy jnż mieli rzacać 
czwartą bombę, wymknęła się ona z ręki temu, któ.y
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ją miał cisnąć i zamiast polecieć w przepaść, padła 
tuż w pobliżu. Nastąpiła eksplozja, w skutek której 
jeden z nihili9tów, niejaki Birnstein, żyd rosyjski, 
padł trupem na miejscu, drugi zaś, Polak Dąbski, 
został tak mocno pokaleczony, że musiano go odwieźć 
do szpitala. Owóż śmierć jednego nihilisty, a pokale 
czenie drugiego zdradziło przed policją istnienie ban
dy, rozpoczęły się jak zwykle w takich razach rewi 
zje i aresztowania, a w końcu wykrycie całej bandy,
I dzisiaj rzecz tak stoi, że policja szwajcarska njęła 
już tych wszystkich ptaszków, przeważnie samych 
Rosjan i żydów rosyjskich, a niebawem wydali ich 
z Szwajcarji.

Ale nieszczęście chciało, że do tej sprawy wmię- 
szał się jeden Polak, ów Dąbski. Wychowany w szko
łach rosyjskich, karmiony jadem nihilistycznym, wpa
janym w młode umysły przez profesorów moskiew
skich, nie rozumiał snąć tego, że Polakowi do ża
dnych takich robót mięszać się nie wolno, bo wro
gowie nasi na to tylko czyhają, żeby do każdej re
wolucyjnej sprawy wmięszać nazwisko polskie i nźyć 
go za pretekst do nowego prześladowania naszego 
narodn. Tak się też i tutaj stało. Od kilku dni 
wszystkie rosyjskie pisma, jakby na komendę, za
mieszczają pełne wściekłej złości artykuły, w których 
przedstawiają, że owa banda nihiLslów zurychskich 
była właśnie nie z Rosjan, ale wyłącznie z Polaków 
złożona, że miała ona na celu „o budowanie Polski 
od morza do morza*, że nosiła n; -wę „Proletarjat" 
i założona została w 1884 roku, fe od tego czasn 
pracowała gorliwie nad wynalezie iem nowego ciała 
wybuchowego, któreby siłą przewyższało dynamit i 
nitroglicerynę, i że już gotowała się do wyruszenia 
do Rosji w celu zrobienia zamachu na carską rodzi- 
nę, gdy oto traf oddał ją w ręce policji szwajcar 
skiej. Moskiewskie Wiedomosii nazywają ten traf 
„sądem Bożym nad terrorystami" i od dni kilku za
mieszczają codzień sążniste artykuły, pełne najwście- 
klejszej nienawiści do Polaków. Ai ykuły te przedru
kowuje cała prowincjonalna prasa rosyjska i tym spo
sobem ujadanie to przeciw nam c ; ywa się na całej 
linji i codziennie.

Oto jaki pożytek mamy z ‘ a jo, że jeden z war
cholony nmysł wszedł na bezdro: , że jeden z mło
dzieńców nie miał taktu politycznego i nie czuł in
stynktowo, iż Polakom powinna właśnie miłość ojczy
zny zagradzać drogę do wszelkich robót rewolucyj
nych. Bo tylko lojalnem i legalnem postępowaniem 
w obec prześladujących nas rządów, możemy tym 
rządom wytrącić z ręki broń przeciw nam wy
mierzoną.

Ujadanie to prasy rosyjskiej nie pozostanie 
oczywiście bez następstw. W społeczeństwie rosyj- 
skiem, które do swojej carskiej rodziny j nrt mocno 
przywiązane, obudzi się znowu nienaw:ść do nas, 
a w skutek tego będą wszelkie rozporządzenia władzy, 
mające na cela ucisk Polaków, witane przez to spo
łeczeństwo z radością i przeświadczeniem, że są to 
rozporządzenia sprawiedliwe. W całej zaś admini
stracji rosyjskiej, od najwyższych do najniższych czy 
nowników, obndii się znowu chęć popisania się gor
liwością patrjotyczną, chęć odzna enia się i poka 
zania, że się dba o intereBa wielkiej rosyjskiej 
ojczyzny.

I ucisk Bię wzmoże i łrpa rosyjska silniej nas 
ntłaczać pocznie, lubo my nic a nic nie jesteśmy 
winni temu, że młodzież na^za, chodząc do szkół 
rosyjskich, traci w nich zroznmienie interesów pol
skich, zabija takt polityczny i przejmując się dzikie- 
mi ideami nihilizmu moskiewskiego, zwraca ich OBtrze 
przeciw własnemu narodowi poi' emu.

otrzym ujem y następują’ i pismo:
Szanowna Redakcjo!

Wiarogodna moja opowie ć może znajdzie po
mieszczenie w waszem piśm e, h może ułatwi odnale
zienie żyjących jeszcze potomków tej rodziny.

Z uszanowaniem 
Ludwik Karliński.

Opowieść ta opiewa:
Za panowania Gustawa V  w lodowatej Szwecji 

w pobliżu uroczych wodospadów Trollbatta stał zamek 
potężnego magnata.

Baron Oskar Adolf de Malmo Sholman —  tak 
zwał się ów pan możny — był potomkiem najstar
szych rodzin w ferajn, szczepem w drzewie genealogi- 
cznem wyrastającem wprost od duńskiego Kanuta; 
piastował dostojeństwa w parlamencie, a słynął z nie
ugiętej dumy.

Okiem w głowie była dlań córka piękna Cecylja, 
która wzajemną miłością pokochała rycerskiego sąsia
da, ale zresztą średniej miary szlachcica Etgensa de 
EtgenBborg. — Młodzieniec ten, nie chcąc nawet ca 
próby wystawiać ambicji magnata, porwał gwałtem 
wybraną swego serca i Bcbronił się w nieprzystępne 
góry Norwegji.

Ale przebiegły magnat zdołał wyśledzić miejsce 
jego pobytu i wrzucił oboje w podziemne lochy zam
kowe, gdzie głodową zginęli śmiercią.

Palec opatrzności zemścił się srogo na rodzinie 
Sholmanów za czyn okrutny ich protoplasty; ginęli 
oni w pojedynkach i na polach bitew w wojnie trzy
dziestoletniej i Bzwedzko polskiej, aż wreszcie rodzin 
ną ziemię opuścić musieli, pozbawieni fortuny i zna 
czenia. —  Rodzina Etgensów przybyła z Wazami do 
Polski i tn została w siedmnaBtem stuleciu nobili
towana.

Jan Malmo Sholman towarzyszył Karolowi XII 
w wojnie północnej, był w bitwie nad Narwią i pod 
Połtawą (1709). Nareszcie po rozbiciu w słynnym 
„kałabaliku“ osiadł w Benderze, ożenił się z Tur- 
czynką i zbisurmaniał.

Zaś baron Eryk Sholman musiał w czasie ru- 
chawek dynastycznych z końcem ośmnastego stulecia 
kraj opuścić i jako ban ta udał się do Polski, porzu
cił tytuł i pisał się pcj rostu Solman.

Wiktor Sholman, zacny mój przyjaciel, był ofi
cerem wojsk austrjacki h i nmarł w Tarnowie 1875,

Pozostał po nim synek, miły chłopczyca, świe
tne rokujący nadzieje, jeżeli żyje i gdziekolwiek się
obraca, baronet Jan Stefan de Malmo Sholman, to 
jest jedyny sukcesor splendorów Bwego domn i 
prawnym nabywcą pretensji do miljardowego majątkn 
który skonfiskował rząd szwedzki. —  Los kapryśny, 
snujący w najdziwaczniejszy spoBÓb przędzę przezna- 
Cień, i Opatrzność chcąc zmyć krwawą plamę ciężącą 
jak klątwa Boża na nieszczęśliwym rodzie Sholmanów 
zbliżyły —  czy uwici życie? —  dwie zawistne rodziny 
i pan Etgens zaślubi! przed la*y dziesięciu na polskiej 
naszej ziemi baronównę Malmo Sholman.

Zdaje się, że z łaską Bożą! która zaświtała po
gnębionej rodzinie, powróci może szczęście i znaczenie,

Nowa metoda lecznicza, Profesor Charcot 
w Pary n używa teraz do leczenia osób nerwowych 
ubezy dnienia nerwowego mnszbułów a osobliwie do 
cierpi u kości pacierzowej metody w i e s z a n i a .  
Środek ten nie jest tak całkiem nowy, b° wynalazł 
go już przed laty w Rosji lekarz Matschnkowsky, 
lecz dotąd nie był rozpowszechniony. Dopiero nie
dawno profesor Charcot wysłał jednego z asystentów 
swoich dó Odessy, by tam w klinice profesora Mat- 
scliukowskiego syctem jego studjował i obecnie od 
cztorech miesięcy Charcot zastosowuje go w szpitalu 
Saipetriśre z wielkiem powodzeniem w chorobach 
pac erzowych. Sposób ten polega na tem, że za po
mocą stosowr ago przyrządu z bandaży podtrzymuje 
się głowę, szyję i brodę, poczem winda podnosi 
się del k .mie w górę tak by zawiBł w po- 
widrzn nie dotykając nogami ziemi. W  tej pozycji

pozostaje on z początku przez pół minuty, później 
coraz dłużej, aż do czterech minut. Przyrząd ten
jest tak • urządzony, że po niejakim czasie pacjent
może nanczyć się sam z nim obchodzić i nie potrze 
bnje pomocy lekarza.

Stara to prawda że nic nie ma absolutnie nic 
nowego pod słońcem, coś podobnego bowiem choć 
nie jako środka kuracyjnego, ale więcej jako gimna
stycznej >, używały babki i prababki nasze, którym 
kazano dla wyrobienia piękności figury i sprężysości 
muszknłó v wieszać Bię na drzwiach, bez żadnych 
jednak przyrządów, tylko po prostu trzymając się 
rękami za krawędź górną drzwi.

W  niełasce. Według pisma londyńskiego
Truth, tygodnika arystokracji angielskiej książę Ale
ksander Battenberg popadł z powodu małżeństwa 
swego w wielką u królowej Wiktorji niełaskę i po
wiada, że zamówiony przed kilkoma miesiącami u 
malarza Angeliego w Wiedniu przez królowe portret 
księcia, naturalnej wielkości który miał zdobyć ścia
ny jednej z komnat pałacu w Windsorze, został od
wołamy jako już niepotrzebny. Na wiadomość o za- 
wartem przez księcia małżeństwie w pierwszej chwi
li oburzenia miała królowa wrzucić w ogień wszys
tkie fotografie księcia których posiadała znaczną 
kolekcję.

Myśl.
Język sieje, ncho zbiera.
Pytanie i odpowiedź.

— Co to jest wystawa inwentarza, proBzę tatki ?
—  Konkurs piękności... krów !

W  restauracji.
Rzecz dzieje się w samo południe.

—  Co kosztuje obiad ?
— Trzy złote.
—  A kolacja ?
—  Dwa złote.
—  To proszę o kolację !

Słuszna kara.
— Jaka jest w waszym kodeksie — pytał ktoś 

oby watela Stanów Zjednoczonych —  kara za dwu- 
żclistwo ?

—  Niezmiernie prosta — odparł zagadniony —  
dwie teściowe.

W  gabinecie p. prezesa.
—  Haiti zaczekaj pan, niech ja sobie wpierw 

kichnę, pan powiesz „na zdrowie", i potem czytaj 
pan raport...

W  chórze amatorskim.
Dyrektor chóru do radzcy kolegjalnego Z.

—  Pan Juljan bierze wyżej, niż pan.,.
—  Niepodobieństwo! on?... adjnnkt?

Teatr. Dziś po raz piąty „Mignon" opera w 3 
aktach Thomasa.

Jutro „Wesele Figara" komedja w 5 aktach 
Beaumarchais.

etka i słucha się z żywem zajęciem do końca. Wy
bornie grali ją: pani Kwiecińska (Joanna) i p. Wo- 
leński (Raymund) oraz p. Kasprowicz w roli adwo
kata Marjana. (r.).

* Koncert. Jotro w piątek dnia 29 b. m. o 
godz. w pól do 8 wieczorem w sali Kasyna miejskie
go odbędzie się wieczór muzykalny p. Wilhelma 
Czerwińskiego z współudziałem artystek opery pań 
Skalskiej i Kasprowiczowej, artystki dram. panny H, 
Szymańskiej, oraz pp. Śladka (wiolonczelisty) Wsze- 
laczyńskiego i D... P. Wilhelm Czerwiński zaprodu- 
knje niektóre nowe swoje utwory fortepianowe i wo
kalne.

Program następujący: 1. Czerwiński. Tercet 
(allegro —  scherzo —  andante —  rondo finale) na 
flet, wiolonczelę ' *

tacji był taki, iż dziś trudniejszą była na na 
szym targu lokacja kredytów, a odbywała się po 
cenach datkliwie obniżonych.

Zresztą na targu akcyj bankowych pano
wała tendencja zwyżkowa, a świeżo ogłoszony 
bilans Laaderbanku i znaczne zaku^na Anglo- 
sów, _ czynione przez jednego z możniejszyeh fi
nansistów tutejszych, silnie podtrzymywały kursa.

Nie trwało to jednak długo, gdyż już przed 
południem nadesłane z Paryża wiadomości o za
powiadającej się dymisji ministra skarbu i złem 
wrażeniu tej wiadomości na francuską giełdę, 
cofnęły poranną repryzę. Śladem tego obniżyły 
się notowania Kredytów i Landerbanków, a tylko 
Anglosy i Uniony ocaliły swoje nadwyżki.

Na targu transportowym i przemysłowymflet, wiolonczelę i fortepian, odegrają pp. D..., Sladek . * “ “ u»F«“ uwym i przemysłowym
i kompozytor. 2. o) Denza. ,.Cbcę twoją być!“ b) ! obroty b7ł/  n*der nieznaczne, lecz przy silnie 
Czerwiński. „Motyl i róża“  (słowa Ilasiewicza) od- i okf» ePłe3 tendencji metylko utrzymały się dzis

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. Składane przedstawienie wczorajsze 

przyniosło dwie nowości.
Pierwszą była sztuczka p. t. „Dziwacy" Lndw. 

Świderskiego, utalentowanego autora zDanych nam ze 
sceny „Dzieciaków" i „Jesienią".

Jednoaktówka „Dziwacy* jest właściwie tylko 
na scenie lwowskiej nowością; w istocie bowiem na
pisaną była już bardzo dawno i należy do początko
wych prac Świderskiego. Jako „próbka sceniczna" 
zdradza —  nawet dla nie obeznanego z tą firmą 
słuchacza —  talent niewątpliwy, chwilami wydobywa
jący się jasneini błyskami dowcipu z djalogu, widnie
jący też w niektórych szczęśliwie zawiązanych sytu
acjach komicznych; w całości jednak pozbawiona jest 
ta rzecz większego interesu, a pod względem bndowy 
scenicznej przedstawia znaczne braki.

Rzecz polega na tem, że dwaj starzy dziwacy, 
Gerwazy i Protazy, zatopieni wreszcie w preferansie 
i zresztą niewiedzący o bożym świecie, uważają za 
dziwaka młodego człowieka, który stara się o rękę 
córki jednego z nich —  Gerwazego.

Dobry ten pomysł w przeprowadzeniu wypadł 
mniej udatnie, a to głównie dlatego, że autor wysila
jąc się na wydobycie efektu komicznego ze wszech 
stron, przeładował rzecz sytuacjami, które im bardziej 
ku końcowi, tem mniej nowego mówią widzowi i wre • 
szcie go nużą.

Słabą tg próbkę podtrzymywali wczoraj dzielnie 
na scenie naszej pani Linkowska i panna Szymańska 
oraz pp. Zboiński, Lińkowski i Kasprowicz.

O wiele więcej artystycznego zadowoloienia dała 
widzom mila jednoaktowa blnetka Paillerona p. t. 
„Ostatnia kwadra", w założeniu swem i pomyśle nie 
nowa, ale jakże zręcmie i z prawdziwym smakiem 
opracowana.

Młody żonkoś Rajmund spędza jnż szósty mio 
dowy miesiąc ea willegjatarze, zdała od świata, od 
jego nowinek i wzruszeń i nudzić się zaczyna. Już 
mu sama miłość, przeplatana tylko podziwianiem na
tury, czytaniem Lamartiaa i arjami z „Trubadnra" 
nie wj starcza. Umyślą więc zbawić się przy pomocy 
przyjaciela-adwokata (bo adwokaci są do wszystkiego), 
którego wzywa z Parysa.

Adwokat Marjan ma wynaleźć jakić pozór, pod 
którym mógłby się Rajmund wyrwt.ć z objęć miłości 
i natury... Rajmund przyjeżdża istotnie, ku wielkiemu 
zgorszeniu Joanny, że obcy człowiek śmie profanować 
ciszę jej świeżo rozpalonego domowego ogniska. 
W ciągu śniadanka, podczas którego Rajmund odży-
wa __ konsumując po raz pierwszy od ślubu parę
kieliszków wina i zaciągając się wonnem cygarem — 
(co mu dotychczas wzbronionem było), przychodzi 
między oboma przyjaciółmi do omawiania dawnych 
znajomości paryskich, i —  o zgrozo — Rajmund do
wiaduje się rzeczy tak niemiłych, iż za nic w świe
cie do Paryża jużby nie pojechał, Niestety, rozmowę 
tę słyszy Joanna i wybucha —  w nieobecności Raj
munda —  takim żalem, że żąda koniecznie od ad
wokata, aby jej wyrobił rozwód z mężem. Za punkt 
do rozwodu ma posłużyć brutalne obejście się męża 
z żoną. Postanawia tedy Joanna doprowadzić Raj
munda rozmaitemi sekatorami do wściekłości. Czyta 
mu najpierw poraź setny i któryś Lamartina „Jezioro*. 
(Tom II. str. 13) co go w ostatnich czasach już 
irytowało. (Jest tam wiersz: „A  ws z y s t k o  im
mó wi ł o ,  że się tak kochal i * . )  Gdy to nie po
maga, Joanna śpiewa po raz tysiączny „ Mi s e r e r e "  
z Trubadura.

Ale o dziwo! Wszystko to wywiera na Rajmun
dzie skutek rozczulający. Bo trzeba wiedzieć, że 
wiersz z Lamartina odnosi on do pewnej Karoliny, 
która jak mu adwokat doniósł, uciekła z Paryża z pe
wnym tenorem, a arja z Trubadura przypomina mu, 
że siedząc raz w loży z ową Karoliną słuchał wła
śnie owego tenora i —  nic nie widział! Po krótkiej 
walce tedy, godząc się z losem, rzuca się Rajmund 
znowu w objęcia Joanny. Wprawdzie ona protestuje, 
mając pewne wątpliwości, ale zręczoy małżonek zwala 
całą bistorję z Karoliną na barki poczciwego adwo
kata. Uspokojona w ten sposób Joanna godzi się 
z mężem, który wywinąwszy się z wielkiego kłopotu 
odzywa się do przyjaciela: „A  widzisz jaką dobrą
mant żoneczkę,,. wszystko ci przebaczyła 1"

Prześlicznie w całości opracowana jest ta blu-

i notowania sobotnie, 
Nordbahny, Ludwiki.śpiewa pani Kasprowiczowa. 3. Mozart. Temat i war

jacje z sonaty nr. 10, odegra p. Wilhelm Czerwiń-. v , D , .
Ki. 4. Czerwiński, a) „Cyt słowiczku!" b) , Nad « °w y c j :  Pragskie, Wienerbcrgt, węgierskie 
Wisłą!“ odśpiewa pani Skalska. 5. Chopin, a) Noc- tea*  ^ ° były awanse.

Czerwiński, b) Trzy mazurki op.

lecz z akcyj kolejowych: 
Czerniowisckie, z przemy- 

Waf-

turno. Czerwiński, b) Trzy mazurki op. 33. c) Marsz 
żałobny (nowość), d) Gawot op. 35. e) Etnde (no
wość) odegra pan Wilhelm Czerwiński. 6. Deklama
cja. „Szczególna wada!“  monolog M. Gawalewicza, 
wygłosi panna Szymańska. 7. Czerwiński. Medytacja 
na śpiew, wiolonczelę, harmonium i fortepian, wyko
nają pani Kasprowiczowa i pp. Sladek, Wszelaczyń- 
ski i kompozytor.

* Na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych we 
Lwowie przybyły następujące nowe obrazy: Witkow
skiego Stan. „Umizgi". Romera Alfreda „Portret 
prof. Eepkowskiego. Tetmajera Włodz. „Polne koni
ki". Wędrychowskiego „Stndjnm niewiasty". Pszorna 
Frauc. „Krajobraz". Chmielowskiego Adama „Modli
twa poranna". Bierkowskiej Leonji „Swatki". Bier- 
kowskiej Karoliny „Kopanie kartofli". Stankiewicza 
Adama „Mura di St. Lorenzo". Michalskiego Zygm.

A]inda“ . Kossaka Joljusza „Na polowanie". Sozań- 
skiego „Główka kobiety".

Część ekonomiczna.
=  Na wtorkowy targ na nierogaciznę w

Wiedniu z zameldowanych 7651 dostarczono 7163 
sztuk, a w tem galicyjskich 5048 sztuk.

Dowóz był mniejszy niż zwykle, a jednak obrót 
mało był ożywiony.

Płacono za towar ciężki wyborowy po 50 do 
52 c t ., wyjątkowo po — , za towar średni po 44 do 
49 ct.; za lekki po 40 do 43 ct., a za prosięta po 
29 do 40 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

zz Ceny nafty. Wiedeń, galicyjska loco prompt
19.50 do 19.75 z ł .—  Hamburg loco 6.10, na kwie
cień 6.20. —  Brema loco 6 .15 .—  Antwerpja loco 16. 
Targ słaby i zmienny.

iz  Z  wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 3121 sztnk 
opasowego, —  sztuk z paszy i 605 sztuk chudego. 
Razem 3726. —  Między temi z Galicji przypędzono 
107 sztnk opasowych i —  sztuk chudych, z Bukowiny 
87 sztuk opasowych i —  sztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 913 sztuk mniej, a z samej Galicji o 
154 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia.—  Tendencja 
zaknpna była Bpokojna, a ceny w ogóle nie zmieniły 
się w porównaniu z zeszłym tygodniem. —  Nie sprze
dano 12 sztuk.

Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 48 do 53, towar przedni po 54 do 56 zł., a
wyjątkowo 57.— zł.; węgierskie woły opasowe po
47 do 55 zł,, towar przedni po 56 do 58 zł., wy
jątkowo do 60.— zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 49 do 55 zł., towar przedni 56 do 59 
zł., wyjątkowo 61 zł.; krowy 19 do 26 zł., buhaje
20 do 28 zł., bawoły po 17 do 21 zł. za centnar
metryczny towaru zabitego.

Bydło chude po 24 do 120 zł. za sztukę.

"  Z  targów zbożowych. Ogół wiadomości 
z targów zagranicznych nie jest wcale pomyślnym.

W p ó ł n o c n e j  A m e r y c e  optymistyczne 
nadzieje na pomyślne żniwa i upadek spekulacji 
zwyżkowej w Chicago, spowodowały dalsze ob
niżenie ceny pszenicy a przedewszystkiem na p ó 
źniejsze odstawy. I tak, kiedy w odstawie prompt. 
płacono 93, to ofiarowano na kwiecień 92V4 a 
na maj tylko 89 ’/2 ct. za buszel.

W  A n g l j i  przy pogodzie chmurnej dżdży
stej, która utrudniała transporty, popyt był bar
dzo słaby, oferty kupna nie liczne, a i te po ce
nach obniżonych o pół szylinga w pszenicy, zaś 
w innych gatunkach po cenach niezmienionych z 
pierwszej połowy marca br.

W e  F r a n c j i  mimo mrozów, które zmniej
szyły dowozy, ceny podniosły się tylko chwilowo 
na targach prowincjonalnych, w końcu jednak ze
szłego tygodnia idąc za notowaniami paryskiemi, 
na wszystkich targach francuskich ceny obni
żyły się.

Takie same konjuktury objawiły się na tar
gach h o l e n d e r s k i c h  i n i e m i e c k i c h .  
W B e l g j i i  H o l a n d j i  konsumeja nie oka
zywała wcale ochoty kupna, obroty były niezna
czne, ceny słabsze. Na targu b e r l i ń s k i m  
cały ubiegły tydzień szedł w kierunku zniżko
wym, a w handlu terminowym na letnie miesiące 
cena pszenicy obniżyła się o 3, cena żyta o 2 
marki.

Na targu g a l i c y j s k i m  tylko bardzo 
zmniejszone dowozy zeszłego tygodnia podtrzy
mywały cenę, lecz słaba tendencja wszystkich za
granicznych targów odstręczyła kupców. Obroty 
były więc nader ograniczone, a ceny obniżyły się 
prawie o całą zniżkę berlińską. Koniczyna tylko 
trzymała się silnie i utrzymała dawniejsze ceny.

W  W i e d n i u  i P e s z c i e  mdłe usposo
bienie w handlu terminowym oddziałało nieko
rzystnie na ceny towaru gotowego. Spadł więc 
gotowy towar w cenie, a dopiero z końcem ze
szłego tygodnia tendencja poczęła się poprawiać. 
Blady tego widnieją w notowaniach z początkiem 
bieżącego tygodnia, bo we wtorek notowano już 
pszenicę gotową po 7.40 — 7.42 a na jesień po 
7,66— 7.68.

W s p i r y t u s i e  poprawiło się również u- 
sposobienie, bo choć za gotowy nie dawano z p o 
czątkiem bieżącego tygodnia więcej niż 15.25 do
15.50 ct., to na odstawy letnie ofiarowano już 
15.75— 16 zł. Na  ̂ terminowe ceny wpływał sil
nie B e r l i n ,  gdzie spirytus jesienny płacono o 
2 marki drożej niż gotowy, ^  H a m b u r g u  
panowało podobne usposobienie, bo i tam oży
wiało się wzmocnione ożywienie w handlu termi
nowym, a ceny jego podskoczyły.

Wiedeń 26 marca.
Nieustająca w Berlinie agitacja kontrminy 

w Kredytach dziś rozwinęła się potężniej, gdyż 
na tej drodze spekulacja berlińska dążyła ku 
silniejszemu rozwojowi akcyj Towarzystwa d y 
skontowego, które przystąpiło do konsorcjum 
obejmującego rosyjską konwersję. Skutek tej agi-

przy

Najsilniejszą była tendencja w rentach. 
Między niemi wiodła rej złota węgierska, która 
w obec konwersyjnych cen rent rosyjskich była 
licznie poszukiwaną. Obok niej trzymały się do
brze inne renty, a jeno złota austrjacka 
większej podaży usunęła się nieco niżej. 

Ostatecznie notowano:
Kred. austr. 302*75, węgier. 310'— , anglob. 

131’60, uniony 23F50, bankvereiny 109 25, lander- 
banki 227*80, ludwiki 204*25, czerniowiec. 23050, 
renta papier. 83 65, srebrna 84*10, austrj. złota 
111*40, papier. 99 65, węg. złota 102 50, papiero
wa 94*50.

Ruble 1*29 zł.'/„

Nadesłane.

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności na Towarzystwo 
ubezpieczeń na życie „ E q n i t a l ) I e “ które urządziło 
Ajencję jeneralną we Lwowie przy ulicy Wałowej 23. 
Jest to najwięk-iza iaety!ucja asekuracyjna jaka obeome 
istnieje na kaii ziemskiej. Główna siedziba jej jest Nowy 
Jork, Dla Earor.y Dyrekcja je n e ra ln ą  znajduje się w Ham
burgu a d.-i Au7.ro-Węgier reprezenta,ja w Wiednia. 
W Aastrji „ E q n i t a b l e  ’ otrzymała koncesję pod warun
kiem iż rezerwy dłużące na pokrycie kwot ubezpieczo
nych będą w Austrji i w austrjsdkioh walorach składane. 
Nadto posiada Eąuitable w Wiedniu na Stockam Eisen- 
p!atz_ p3łac wartsśoi 2,000.000 złr, który duży wy
łącznie f,a pokrycie asekurowanych w Austrji.

Police tow. „Equitable“ eą po 2 względnie 3 la; 
taoh niensrue-alae i są nłatne nr.wet na wypadek śmierci 
w pojedynku lub samobójstwa. Police te mogą być po 
3 la‘ aeh — gdyhy cbarpieczony dalej premji płacić nie 
chciał lab nie mógł — odpowiednio zredukowane — przez 
co ubezpieczony n i c  n i e  t r a c i .

Udzhł w zyskach ujęty w formę s p ó ł e k  t o n -  
k i n o w y c h  dae  ogromne kor.-yśń. (Obacz ingerat).

_ Bliższych wyjaśnień udziela b uro Towarzystwa 
Ecputsble" we Lwowie ul Wałowa 23.

iiTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 27 marca. Posiedzenie Izby posłów. 

Projekt do ustawy o placach nauczycielskich przy 
rz. kat. i gr. kat. teologicznych seminarjach dye- 
cezjalnych oraz teologicznych seminarjach central
nych w Gorycji i Żarze uchwalono w drugiem i 
trzeciem czytaniu bez rozprawy.

Nastąpiła dalsza rozprawa budżetowa przy 
tytule „uniwersytety i akademje." Tytuł ten u- i 
chwalono.

W ciągu rozprawy minister oświaty, nawią- i 
żując do poruszonej wczoraj przez posła Wurm- ; 
brandta kwestji o utworzeniu katedry dla etno- 
grafji porównawczej i antropologji, oświadczył, że 
zasięgnie w tej sprawie zdania uniwersytetów i że 
jest gotów do popierania założenia muzeów 
sowych. (Oklaski z prawicy).

Następnie odczytano doniesienie ochmistrza 
Najw. dworu, zawiadamiające, że w tegorocznych 
publicznych nabożeństwach, które się odbędą w 
Wielkim tygodniu i na Wielkanoc, dwór nie we
źmie udziału.

Wiedeń 27 marca. Pol. Corr. donosi, że 
Najj. Państwo wysłali do prezesa gabinetu hr. 
Taaffego telegram gratulacyjny z okazji zaręczyn 
córki jego, hr. Marji.

Wi<ner Abendpost otrzymała upoważnienie 
do oświadczenia, że tekst ogłoszonego przez W ie
ner Tagblo.it reskryptu ministra oświaty do rekto
ra uniwersytetu wiedeńskiego, Siissa, jest zmyślo
ny. Dziennik ten nadto stwierdza w obec wieści 
podanych przez inne pisma wiedeńskie, że między 
Gautschem a Siissem nie miały miejsca żadne ro
kowania mające na celu zatrzymanie tego ostatnie
go na godności rektora.

Belgrad 27 marca. Eksmelropolita Michał 
wystosował z Moskwy telegram do Risticza, w 
którym składa życzenia królowi Aleksandrowi 
serbskiemu z powodu jego wstąpienia na tron.

Ateny 27 marca. W izbie przedłożył Triku- 
pis projekt do ustawy dotyczącej upoważnienia 
rządu do zaciągnięcia pożyczki 80 miljonów, a to 
na budowę międzynarodowej kolei zPireusudo La- 
rissy.

Praga 27 marca. Okręg wyborczy wielkiej 
posiadłości ziemskiej fideikomisowej jednogłośnie 
wybrał konserwatywnego hr. Edwarda Paliffy’ego 
posłem do Rady państwa.

Zanzibar 27 marca. Niemcy bombardowali 
w sobotę Saadani.

Hamburg 23 marca. Przedpołudniem od 
płynął stąd nabyty dla ekspedycji Wissmanna 
statek parowy „Martha", wśród patrjotycznych 
manifestacji ze strony majtków i publiczności.

Budapeszt 27 marca. Izba posłów zała
twiła paragrafy od 26 do 33 ustawy wojskowej, 
a to z niektóremi zmianami nieistotnemi, i za zgo
dą ministra Fejervary’ego odesłała do komisji 
wojskowej kilka wniosków dotyczących przewa
żnie ulg dla jednorocznych ochotników w dru
gim roku służby.

Berlin 27 marca. W sejmie pruskim ode
słano wniosek dep. Huene’go, dotyczący przele
wania dochodów z podatków gruntowego i do
mowego do kas gminnych, o którym to projekcie 
minister skarbu odezwał się bardzo sympatycz
nie, do komisji składającej się z 28 człon ków .

Sofja 27 marca. Z Filipopola powrócili ta 
kże Mutkurow i Toczew.

Król Milan prawdopodobnie w ciągu tego tygo
dnia w podróży swojej na Wschód przejedzie 
przez Sofję incognito pod nazwiskiem lir. Tako
wy. Oficjalnego przyjęcia nie będzie.

San Sebastjan 27 marca. Po południu 
przybyła tu królowa angielska. Spotkanie się jej 
z królową-rejentką było serdeczne.

Kassel 27 marca. Były austrjacki podpuł
kownik Breitbaupt, wynalazca odtylcówki rota
cyjnej, umarł.

Paryż 27 marca. Journal de Paris po
twierdza, że przeciw Sociełe des M etaux wdrożo
ne zostało na podstawie sprawozdania likwidato
rów przedwstępne śledztwo.

Berno 27 marca. Rada narodowa uchwa
liła traktat handlowy z Włochami.

Paryż 37 marca. Między dziennikarzami 
Lissagaray’em a Foucherem odbył się pojedynek 
na pałasze, przyczem Foucher otrzymał głęboką 
ranę poniżej piersi.

Bukareszt 27 marca. W izbie zapowiedział 
Rozetti, że wkrótce przedłoży dokument, na mo
cy którego ks. Wilhelm Hohenzollern zrzeka się 
tronu rumuńskiego na rzecz młodszego swego 
brata Ferdynanda.

Petersburg 27 marca. Poseł serbski Si- 
micz odjechał dziś za granicę.

Petersburg 28 m?rca. Zapewniają, że po
głoski, jakoby na granicy Afganistanu odbywały 
się ruchy wojak, są bezpodstawne.

San Sebastjan 28 marca. Królowa angiel
ska, której królowa-rejentka i władze towarzy
szyły do Irunu, o godz. 5 po południu pojechała 
dalej. Pożegnanie było bardzo serdeczne.

Londyn 28 marca. Hr. H erbert Bismark 
wczoraj znowu konferował z Salisbury ’m, poczem 
pracował z ambasadorem Hatzfaldem. /Sas w 
sobotę odjedzie z powrotem.

(0s o Lcsy wprst
t r z y  ciągnienia rocznie

Główna wygrana:
5 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a .

1 sprf.eiaje najtaniej
także na spłaty miesięczne po złr.  ̂ 5.

A n g n s t  S f l i e l l e n b e r g
Dom bwkowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Zlecenia st prowincji uakuiecznia eię bezzwło

cznie b^z -dołicren a pr.-wizji, na żądanie za za- 
iiozką pocztową.

Wydswniciwo gszety losowań „Nadzieja". Pre
numerata roczna wa Lwowie z\ 1‘70 na prowin
cji zł. 180 

soi

Przyjechali <lo L w o m
dnia 28 marca 1889.

Hotel Z orża : A. Fedorowicz z Klebanówki. 
J. Jabłonowski z Zngwoźdźa. J. Zaleski z Warsza
wy. A. Fedorowicz z Rzeszowa.

Hotel Europejski: E. Łucki z Stanisławowa. 
E. Neumann i L. Epstein z Berliua. S. Górski z 
Rykowa. J. Schmal, L, Adler i J. Pollak z Wie
dnia.

Hotel Angielski ■ B. Skibniewski z Bslic. F. 
Fruchtmann z Stryja. T. Kraetter z Sambora. 
W. Jauiga z Szufraganki, K. Linderski z Jawo
rowa. % * *

Z  slotowych targów.

23 marca Lwów TaL-r.cnc.-l
I--GUWO-

ionzyrif®
Czer-

niewco

1
Żyto
Jęossfcis r-

Ghrec-fc

Riseptó;
Laiinka
Kosko.
Konia, bieio 
Kocia, srsrsd

1*50 —7 20 
5.1-5—5,4* 
5 50—6 75 
3.40—6.25 
6 .— 10 ć-C- 
>.Ł0 6 2 
13.— i 3 60

6 5 0 -7 1 0
5 -------6.S:
5 .5 0 -6  50
5 2 r>—b 85 
3 — 10 —
6 £0 6 — 
12 8018 10

6 60 -7 .0 6
5.------5 20
• 520-6  60 
5.16—6 75 
3.— 10.— 
5 20 - 6 -  
5.2 7018-46

6-85— 7.40 
4.70—5.16
5.-------6 75
5.----- 6.50
4.40 9.— 
1.10-4,81. 
10.— 11.16

-10.—66*— 
= 0 -6 0  — 
6 0 .-7 6

50 — 64 —  
50 — 60 —

50 —. 6 3 -  
48—69,—

>5—43 — 
31— 85 -  
- . - 2 0  30

wasystte) r.% 109 bilo netto bez works. 
Rzepak poszukiwany.

Lw ów . Z Izdy handlowej’ 28 marca 1S89 
1. Akcje za sztukę 
bez kuponn bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. m. k 203 — 206 50

B lwow.-czcr-jass. 200 zł w a. 230 75 234 —
Bankn łup , galic. 200 zł, w a, 289 —  293 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w a  ------ 213 —
2 Lństy zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic. 5 prc. w; n. 100 10 101 10 
6 %  lisfcy z-uatw. Galic. Zakładu

kredytowego zisaiskiego 36 ł e t .  ---------
Banku hyg. g&iio. 5 prc. 1 9%  pz. 103 15 104 15
Banku krajowego 4 :js%  w. a. 
Tow. kred gafiń- 6

s
■
*
55
#

S

^ * s
fi 8 9
^ a a
4 :'»*/» s a4*;/• - 1

97 — §8 -  
100 70 101 70 

1-6 —  67 —  
ibO 70 101 70 
93 25 54 50
87 90 
92 25

3. Listy dłużne za 100 złr. 
G. Z. kr. wł. t. } 6-.e) 3 %  wlikw. —

■ 8 B 3 (d) ^ S

£8 90 
§3 50

67 50 
48 -

d. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 30 105 30
Kom. bankn kraj. 5 prc. w. a. L em. 100 — 101
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 104 —  106

s „ 3 1883 4 Ve%  a 96 10 96 -
H. L o c  y.

r,nqv miasta Krakowa , . . • . 24 50 26 50
. Stanisławowa . . . . 37 —  39 50

6. Monety.
Dukat holenderski . , « . . , 5.65 e.75
Dukat cesarski . . . . . . . fe.67 S.77
Napoieondor . . . . . . . 9 67—
Półimperjał rosyjski. . . . 9 98
Rabel rosyjski srebrny . . . . , 1*36 1*4-8

3 B papierowy . . . . 1*28 -  1-30 —
100 maren aiemieckich . . . . 5S 90 59 90

T elegram  giełdow y.
Wiedeń dnia 28 marca godz. 1. min. 45

Akcje kredyt. 
Alpmy
Kredyty węg. 
Anglo banki 
Uniony 
Ludwiki
Nordbahny 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbabny 
Czermowieckie

303*75 
7*2 — 

310 — 
130*80 
231*75 
204*—  
253 75 
100 25 
23*80 

240*25 
233*50

Węg. kolej półn.
wscbodn. 180 — 

Wiedeńskie losy

Usposobienie

kom.
Akcje tytoń. 
Gal. obi*, indem 
Elbethale 
Landerb&nki 
Renta zł. wę” 
Bankveremy 
Renta węg. 
Kubie 
spokojne.

149*50 
113*50 
104*75 
208*75 
227*25 
102*95 
108 50 

pao.84 85 
1*29*50

C. k ,  j e n .  D y r e k c j a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .
W y c ią g  *  r o z k ła d a  ja z d y

waŻDSgo od 1 października 18*8.
Przybywają do Lw ow a :

1 godz. 16 m. w nocy, z Budapesztu, Lawocsnago. 
Sf*wja Krosu*, Chyrowa, Hnriztyna Stanisławowa, Stryja

8. godz. 6 m. zrań a, z Suohej, Ckyrowe i Sirym.
8 godz. 20 m. popołudniu, z  Suchej, Chyrowa, Hu- 

sfutyn*, Staniał^wow*. Stryja.
7 god*. 40 m wieczór, z Husiatyna.

Wyjeźdź.ją ze Lwowa:
6 godz. srana, do Stryja, Lawooznego, Buda- 

pe»ztu Chyrowa, Btroea,
10 godz 16 m. zrana d o : Stryja, Stanisławowa 

unnatyna, Chyrowa, Suohej.
7 godz, 60 w wieotorem dc Chyrowa, Snohej.
5 goćw iti ki do Sta ciula wows fiu*

■iatyna-
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P O W I E Ś Ć  

K s a w e i e g f o  ćLe Ł ^ loa tćp ioa ..

(Uiąg dalszy}.

Prosimy tedy naszego czytelnika, aby zech
ciał, pomijając ten przeciąg czasu, podążyć za 
nami do Prowancji pod koniec lipca 1847 roku.

Poprowadzimy go do willi Labardes. Do 
pokoju już nam znanego, tej samej komnaty, 
która była nkgdyś pokojem nieboszczyka barona 
Antyda de Labarde3, zamordowanego przez Coco- 
drillea i dwu jego wspólników.

Wnętrze tego pokoju, od śm:erci jego po
przedniego właściciela nie uległo wielkiej zmia
nie. Też same stały w nim meble, też same por- 
tjery i firanek draperje, też same obrazy; tylko 
posadzkę całą okrywała prześliczna mata chiń
ska, a boazerje świeżo były odmalowane z pra
wdziwą elegancją wykwintnego gustu, obrazy mi
strzów nie byby pokryte już gazą, a zegar na 
kominku wskazywał godzinę z przepyszną d o 
kładnością.

Może przypomniemy sobie, że biedny Antyd 
nie nakręcał tego zegara z obawy, aby nie zu
żywać jego sprężyny!.,.

Wielka strzałka złocona przebiegała cyfer
blat emaljowany o błękitnych cyfrach i docho
dziła już do dziesiątej. Był ranek. W esołe pro
mienie prowansalskiego słońca wpadały strumie
niami po przez dwa nawpół otwarte c;kna.

Mężczyzna, mogący liczyć z czterdzieści 
dwa lat wieku, ale wyglądający na pięćdziesiąt 
przynajmniej, przechadzał się wielkiemi krokami 
z jednego kcńca pokoju w drugi z miną zamy
śloną i pochmurnem czołem ; ilekroć mijał jedno 
z okien zatrzymywał się na parę sekund przed 
niem i wzrok roztargniony rzucał na krajobraz, 
roztaczający się przed nim, potem znów rozpo
czynał chodzić.

Mężczyzna ten, przybrany w ubiór z żaglo 
wego płótna, niewarowego koloru z wstążeczką 
orderu Legji honorowej, uwiązaną niedbale u 
dziurki guzika, jest to dawna nasza znajomość, 
niegdyś porucznik, następnie były kapitan pie
choty, Marceli de Labardes.

Jakże on się zmienił, mój Boże! niepodo
bna by go chyba poznać...

Bo w twarzy tej jakiż rys przypomniałby 
owego smukłego, rosłego młodzieńca o połyska- 
jącem oku, czarnych włosach i ruchach swobo
dnych, żywych?...

Włosy, siwiejące przerzedły już na skroni, 
czoło pokrajały zmarszczki i bruzdy głębokie;

i oczy straciły blask dawny i na wpół zniknęły w 
! głębokich zaklęsłościaeh orbitów, które otaczał 
; krąg żółtawy, twarz przybrała ten odcień sinawej 

bladości, ten ołowiany koloryt, który zdradza 
nieustające jakieś cierpienie; niezmierne wychu
dzenie całego ciała sprawiało, że zdał się daleko 
wyższym jeszcze.

Nie należy sądzić wszakże, aby widok tak 
przeistoczonego Marcelego miał w sobie coś od 
straszającego lub przykrego.

Ten człowiek, młody jeszcze, a jednak wy
dający się starcem niemal, nie utracił nic z da
wnej dystynkcji swej postaci. Znać w nim było 
zawsze skończony typ arystokraty. Rysy jego, 
zawsze piękne jeszcze choć sterane, zwracały na 
siebie uwagę każdego a spojrzenie zawsze niemal 
bolesne jakieś i smutne sprawiało, że mimowolne 
budził zajęcie.

W  chwili, w której zegar uderzył dziesiątą, 
Marceli zatrzymał się i pocisnął dzwonek.

Służący w półliberji stanął natychmiast nie
mal na progu.

—  Czy pan Raul jest w swoim pokoju ? — 
spytał Marceli.

—  Nie, panie baronie. Pan Raul od dwóch 
godzin już opuścił willę; polecił mi zawiadomić 
pana barona, że prawdopodobnio nie powróci 
prędzej, aż na śniadanie...

— Czy wyjechał konno, czy też powozem?
— Konno. Pan Raul kazał sobie osiodłać 

Waxerley’a.

—  Czy sam był?
—  Pan Gontran de Presles przyjechał po 

niego. .
Brwi Marcelego ściągnęły się z lekka.

—  Nie wiesz czy ci panowie pojechali do Tu 
łonu? —  spytał następnie.

—  Nie zdaje mi się. Słyszałem jak pan Gon
tran mówił coś o zamku Presles.

—  To dobrze.
W  chwili, w której służący wyjść już za

mierzał, posłyszano turkot pojazdu, zajeżdżają
cego przed peron willi.

—  Zobaczno kto to przyjechał... —  przemówił 
Marceli.

Służący wyszedł z pokoju...
— Panie baronie, —  oz wał się, powracając 

po chwili, —  to pan Jerzy Herbert wysiada 
z powozu.

—  Wprowadź go tu natychmiast...
W  minutę później dwaj starzy przyjaciele 

podawali sobie dłonie w serdecznym uścisku, 
a Marceli m ów ił:

—  Jak się masz, Jerzy. Jakże twoja kochana 
Dianna czy zdrowa?...

* *
Zanim zapuścimy się w dalszy tok opowia

dania, nieodzownem nam jest uregulować rachunki 
nasze z przeszłością i zawiadomić czytelnika 
o zmianach, które zaszły w losach głównych oso
bistości występujących w naszej powieści.

Co Cezara, Cezarowi oddać należy... P o -4

i nieważ dotychczas Marceli był bohaterem na- 
> ssego opowiadania, zacznijmyż przeto od niego. 
„Potem  na innych przyjdzie kolej.

Ci, którym przypadło po jakich latach pięt
nastu lub dwudziestu powracFĆ w rodzinne 
strony, wiedzą z doświadczenia ile to bolesnych 
wrażeń łączy się do radośnej powrotu chwili.

Kiedy wędrownik zasiadłszy u ogniska, co 
oglądało dzień jego urodzin, co patrzało jak pod- 
rastał zwolna, spojrzy dokoła, szukając śladów 
dawnych wspomnień serdecznych, szukając tych 
wszystkich, których znał tu niegdyś, w którąbądź 
stronę zwróci oczy, znajduje wszędy miejsce e- 
próżnione. Daremnie przyzywa nieobecnych... nieu
błagana śmierć kosiła tu bez wytchnienia... Starce 
odeszli niemal wszyscy, a i młodych egzystencyj 
niemało złamanych zostało przed czasem...

Tak było i z Marcelim. Straszliwa klęska 
cholery w 1832 roku zabrała mu matkę i siostrę.

W cztery lata po tej śmierci podwójnej za
palenie płuc pozbawiło go ojca i zostawiło pa
nem wielkiej fortuny, ale natomiast zupełnie o- 
samotnionym, ze zdrowiem zrujnowan6m, na nie
szczęście bowiem lekarze w szpitalu algierskim 
nie pomylili się zupełnie. Marceli nie miał już 
nigdy przyjść do zupełnego zdrowia, ani wyle
czyć się z skutków straszliwej rany, zadanej mu 
p od za s  ataku na Biały dom; corocznie też po 
kilka razy nadchodziły go bóle dotkliwe, które 
czyniły istnienie ex-oficerowi prawdziwą torturę.

(C. d. n.)

ia te r je  wefnianne na suknie damskie
otrzymał w wielkism wyborze

sprzedaje po cenach najniższych

M a g a z y n  F . K A U E R  i  S Y N
we Lwowie, plao Kapitulny 1. 1.

Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.
1023

i , . 4  f i p z t l l i k '  Tut8k eygareiowych hygienicznych
S A I U H  od zŁ j-20 ( „ a j f c p g ^ d .  P65.)

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 

Krajowa fabryka Tutek cygar eto wy eh
S . W . H3@ m ojowskiego
2185 Lwów, Byuek 25,

Opakowanie g r a t i s .  Trzy 5000 kooita transportu ponosi fabryka.
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N ow o u rząd zon y  m agazyn

K o n f e k c j i  d l a  d a m
W  aleryi W  oy czyńskiej

we Lwowie plac Marjaclci l. 10. 
otrzyma! i poleca po oencch bardzo ni, kich 

Jacąuety, P aletocik i, R oton d y , P łaszczyk i, M antilety, tryk o
tow e Jersey  i B luzki, Szale i Chustki sznelow e, kaszm iro

we, L am ow e i H ym alajow e, H alki kolorow e.
I W "  Wszelkie zamówienia na suknie damskie przyjmuje 

magazyn.
2600
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© p o k o i ,  przedpokój, balkon, weranda, kuchnia etc. 
od o d  1 m a j a ;  4  p o k o j e ,  przedpokój, balkon, 
weranda, kuchnia etc. o d  1  l i p c a ;  wszystke przy 
U l i c y  J S r ą je r o W TS k i e j .  Odpowiednie wygodne 
pomieszczenie dla służby. Spiżarki, wodociągi, ła 
zienki. Informacje udziela t y l k o  Zarząd realności 
Emila Bertemiliana Brajera, ulica Brajerowska 10.
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i ow. ubezpieczeń na życie

2 850 miljon. 
727 miljon.

487 miljon. 
104 miljon.
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w Stanach Zjednoczonych
"biuro -w e  L w o w i e  uli. " W a ł o w a  2 3 .
Stan kwot ubezpieczonych z końcem 

r. 1888 franków 
Ubezpieczenia w r. 1888 Iranków 
Majątek towarzystwa z końcem  r. 1888 

franków 
Zysk w r. 1888

Towarzystwo przyjmuje wszelkiego rodzaju 
ubezpieczenia na życie i na renty dożywotnie. Po
lice nie przepadają nigdy, są nienaruszalne biorą 
udział w zysku i bywają natychmiast bez wszel
kich strąceń wypłacane.

Najlepszy i najkorzystniejszy sposób rozdziału 
zysku je s t  spółka tontynowa.

Przykład. Polica W 8787 płatna w lutym 188!) roku 
była zabezpieczeniem na wypadek śmierci i równocześnie na 
wypadek dożycia po latach 15 i opiewała nominalnie na 
1.000 dolarów.

W lutym r. 1889 minęło 15 lat. Ubezpieczony płacił 
rocznie dolarów 66.02 zapłacił zatem przez lat 15 ogółem 
dolarów 990 86. Dzisiaj polica jego wzrosła do wysokości 
dolarów 1426.61 —  które może natychmiast podnieść. W ta
kim razie odebrał swój kapitał z 4 1/2u/0 i był przez 15 lat 
darmo ubezpieczony a gdyby był w pierwszym roku umarł, 
rodzina byłaby otrzymała 1.000 dolarów.

Jeżeli tej kwoty 1426.61 podnieść nie chce, może za 
nią otrzymać policę płatną po jego śmierci, na dolar 38.77 
i nie potrzebuje już wpłacać premji. Tak więc każde 1.000 
dolarów płatnych po śmierci kosztowałoby go 225 dolarów.

e — ■ o o g o o o o o g g o o o o o o o o m g i
Odpowiadałaby redaktor: W a cła w  HawJawatd

S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K I C H
w e Lwowie P lac Bernardyński I. 17

poleca swój od roku 1854 istniejący

irSK ŁA I) MEBLIISf
obf cie zaopatrzony

w ielki w ybór mebli do salonów , kom pletne u rządzen ia  pokoi 
jada lnych  i sypialnych oraz

L U S T R A  S S —
w ram ach  orzech ow y ch , czarn ych , dębow ych  i 

z łocon y ch .
Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne 2594

po c e n a  eh najprzystępniejszych.

PRACOWNIA ISIŁA3 SBTOWICI U f  I P C I
przy p lacu  Halickim, L. 13.

Ninłejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż
s  mu na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem  m a p z y n  mój

w doborowa sukna i materje wełniane, w zakres sukien mę
skich wcfcoiirącs,. nadmieniając, iż Szan. PT. Odbioroy mogę 
!ak garnitury, jckoteż pojedyncze puknie po takich cenach 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraeliokim, a nadto fasi n 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonanie sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za względy, któ

rych przez lat 10 intnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie,
żo mię i nadal takowym łaskawie zsszozycaó raczy.

Z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
2589 2—24 Plaa Balicki, L, 18. Ś

Nowo urządzony magazyn towarów bławatiiycli g
i  d r o b i ł t z g o w y o l i  «

2681 pod firmą: |

WILHELM 8YDOR
we Lwowie, przy placu Marjackim L 4. w Hotelu Europejskim |

poiew n a  w i o s n ę  i  l a t o  n a j g n ^ t o w n l e j s z e  m a t e r j e  w e ł n i a 
n e  w e  w s z y s t k i c h  n a j t n o d n ie j .* * y c h  k o l o r a c h  i  w z o r a c h  
p o  c e n i e  od 65 ct. do 2 złr. i wyżej. P e r k a t e  i  s a t y n y  w nej 
rozmaitszych kolorach i wżerach. Piu/ze, aksamity, materje jedwabne i 

n a j m o d n i e j s z e  w s t ą ż k i  do ubierania sukien.

Wszelkie przybory do krawioczyzmj, szycia haftu i t. p . 
C e n y  f s U t o r y c z i n . e  

P r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

śip j b " .■ : '  . " ■ ■■j.fcwó,",

Antoni Koźeloużek
w e  L w o w i e ,

kamienica przechodnia Andrioleg", Ry 
sek 1.29 lub od strony OO. Jezuitów 1. J2 

poleca
KAPELUSZE filcowe własnego wyroby 
w cenie złr. 150 do złr. 4 5\ CYLINDRY 
własnego wyrobu cd złr. 3 50 do złr: 7-50. 
Posiada wielki wybór kapeluszy ze słyń 
nej labryki Habiga i tak za kapelusze 
filcowe kolorowe inb czarna złr. 5- CY 
LINDRY Habiga złr. 8 . Chapean Cltąue 

i oylindry liberyjne,
Trzyj moje do odnowienia i farbowani* 

kapelusza filcowe jakoteź cylindry — 
Wszelkie zlecenia tak s prowincji jakoteź 
i miejscowe uskutecznia w jak najkrót
szym czacie.

Dziękuj?c uprzejmie T. T, Publiczności 
ra dotychczasowe względy, poleca się nt> 
dal ucługom. 260S

Najlepszą
Oliwę do maszyn „ R A G 0 S I N E “

W  w  z im ie  n ic in a r z n ą c ą  * 9 3
polec*

Ludwik Miniarz
y/E L W O W I E , Teatralna 16.

PRAWDZIWE olej o maszynowa „RAGOSINE“ sprze
dawana dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umoźebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM
BOWANYCH <"w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce
nach hurtowni-. Na prowincję za pobraniom.

Olej „FAGOSINE* jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym mato jfłem  smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych.
OSTRZEŻENIE: Blaszanki zaopatrzona są marką fabryczną i plombą. 

Zamówienia należy do mnie adresować.
Dc wykonywania zamówień poniżej 25 kilo

gramów upoważnioną jest w Galicji jedynie firm* 
P. Piotr* Miączyńskiego we Lwowie, dlatego pole
cane przez inne firmy > leje pod nazwiskiem „RA- 
GOSINE“ za lichy i »zkodliwy falsyfikat uważać 

2568 10_ ?  należy.

Liszaje wszelkie 
Słabości skóry 
Wyrzuty skórne
z e t a '*  n.u ięt-> ogólnie ulabinnym
S l y i l l r n i  f i a ł k e w e m  i  W o d ą  

f ia tk o w ą  wyrobu

ADOLFA POKORNEGO
1617 Magistra farma.ji

Lwów, Wałowa liczba 15.
Wyroby moje zostały odszcze- 

gólni ne medalem zasługi na wystawi* 
hygieniczno - lekarskiej we Lwowie 
w r 1888. Skład w Stanisławo
wie u p. apt-karza Macury.

/  J?" fi ■*> Ar
V  Ą t f  £>* .S

poleca

w największym wyborze —  najtaniej

S C H t Y E f M
•we L w o w i s  ulica Karola Ludwika 1. 5.

tfagnolina
skóra »ncha, szorstka i zgrzybiała ped 
wpływem S r i g n o l i n y  staje się mięk
ką, przejrzystą i deliiatcą S la g n o -  
l i n a  csu: a c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  
nissesy w ąg^ry t. j. czarne puckeiki, 
które najwięcej osiadsją w okolicy no
sa. — Cena tego znakomitego środka 
2 57 1 złr 50 oentów.

Jana iłinatowicza
magistra farmacji i chemika sądowe
go, właściciela fabryki perfum i mydeł 

toaletowych 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3. 

w Krakowie, Sukiennice 1, 20. 
w Czernioweach, Rynek 1. 2.

r  . .ń.

Św ieży transport
w wieikim w,borze Fłóoien i Bielizny 
stiłow ij, Chusteuzek do nosa bisłrib  
i k. lin owy, h oraz wielki wybór GO
TOWEJ B1ELI2NY, Pończoth koloro
wych dla i ań i dzieci, skarpetek, naj
nowszych krr.wstek, manszit i kołnie
rzyków otrzymał i poleca po stałych 

i najniższych ceni eti

F,  ©. Bardasz
we Lwowie via a via kościoła 

Katedry.
2 04 2 -1 2

Najlepsze

Hektografy
masa i atramenty

po męićebnie n a jn iż s z y c h  ceni oh
1 klg. misy 1 złr. 50 ct.

Nowy atrament ci m y  znakomity 
wynaleziony 18 lis'opada 1888.

Składy: J. E- Fischer, Kraków, Ry
nek A - B 

F. Szukiewócz, Kraków, Ry
nek A R.

K. Baum, Tarnów, Rynek.
H. Bohuss, Jarosław/, księg.
B Doskowski i Sp. Przemyśl. 
E. Hawra-iek, Lwó--, ulica 

Teatralna 10.
A. P S/ulo, Czerniowce.

Konkurs
Zwierzchność gminy miasteczka 

w Uściu Zielonem ogłasza niniej • 
szem konkurs na posadę Doktora 
medycyny w Uściu Zielonem. Płaca 
roczna 500 złr. z kasy 'gminnej a 
oprócz tego oględziny bydła. Poda
nia wnosić należy do Zwierzchności 

Gminy. 2611 2—8

2°»66
6—24

w lla ł a n i
■  ■ k ją to ie t

a l

H a f t o w y  t e r e n
obok którego trzy świeże, płytkie 
naftodnjne szyby otworzone — jest 
pod korzystnymi warunkami do 

sprzedania. 2613 2—3 
Bliższa wiadomość pod A. Staw 

poste restante Drohobycz.

Brookhaui Conver9ationalexieon w 15 
oprawnych tomach. Meyer’s Conversa- 
cionslexicon w 16 oprawnych tomach 
można nabyć pod bardzo korzystnemi 
warunkami. Adresować : A. Królikowski 
Lwów Zyblikiewicza 5. 2597 8 -2 0

a

Wyprawki
DLA NIEMOWLĄT:
w największym wyborze j 

poleca najtaniej handel

Edwarda M m g a
we Lwowie

ulica Hf.lioka 1. 16.
2618

Zarząd dóbr Pukicnicze poszukuje 
do nabycia

S z p o r k - u .
olbrzymiego

8 centnarów metrycznych.
Uprzejme zgłoszenia pod adresem 

Zarządu, ostatnie poczta Uhersko.
2€02 3 - 4

fliBRSi PP. Ibiiiritar.
■ M m  k a M f  a fe r a w t  m b  p m -  

i  f e a a p ł a l B l s
■ la n u p  

■la.
■la-

Jest do zbycia zaraz w dobrym jeszcze 
stanie kompletna irłocarnia Sohuttlewortha 
bębnów", z kieratem 4 rokonnym Wycbe 
ry, tudzież nieużywany trier do czyszcze
nia zboża po przystępnej cenie. Wiado
mość udzieli Wny pan W. Hcdak w Dru
karni narodowej, Kopernika 7. we Lw o
wie.

Folwark zawierający przeszło 100 m. 
ornej ziemi wraz z łąkami i młodem la
sem dębowem, jest z wolnej ręki do sprze
dania z inwentarzem lub bez. Listy pod 
adresem: F. W. post. reitan. Żabno.

Cukiernia B. Pmdora w Sanoku, pi,leca 
wszelkie wyroby świętłlne w zakrei cu
kierniczy wchodzące.______________

Mączka kościana
preparowana kwasem siarkowym, naj 
skuteczniejszy nawóz pod wszelkie 

zasiewy wiosenne i
P rosiek  do karmy

zawierający około 85 °/0 czystego fo 
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do karmy dla wszystkich 
zwierząt domowych i drobiu wszelkie
go rodzaju; wpływa na silny rozwój 
kości przyszłego bydła pociągowego, 
przyśpiesza otuczenie, powiększa zna 
oznie wydatnośó mleka n krów i pro

dukcję jaj ■ drobiu.
Pakiet na próbę zawierający nette 

4 '/a kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
pocztą za nadesłaniem przekazem 
złr. 1'60 z opakowaniem i opłaceniem 
porta do każdej poczty w Austrji i 
Niemczech.

Opis i sposób użycia tak Mączki 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar
my, na żądanie bezpłatnie i franko. 
Fab ryka  w ytw orów  chemicznych i 

nawozowych Spółki kom andytowej

Juljana Wanga
we Lwowie, ul Jagiellońska 12.

2580 10 -100

Warsztaty narzędzi ro ln iczy ch  braci 
Szulakiewiczów w Bóbroe o. p. Solina 
poleoają na teion wiosenny. Pługi w ce
nie cd 6 zł. 80 ct. do 24 zł. polecają 
jsko rowość pługi d° orania uboczy 
w cenie 16 zł. Brony czeskie od 12 zł. 
do J3 złr. Wszelkie narzędzia rolnicze 
jakoteż ich reperaoje, przyjmujemy i 
uskuteczniamy z jak najlepszego mate
riału i w jak najkrótszych terminach.

C. K. uprzyw. rafinerja spirytusu, fa
bryka likierów K. hr. Dri hojowskiego 
w Bolanowicach, poozta Huseaków, po
leca zaszczytnie znane w kraju i zagra
nicą swe wyroby wszelkioh gatunków 
wódek.

Mam do zbycia panekę tj. 18 pni s 
pszczołami a 12 próżnych uli nowych, 
wszystkie Bą ram ko we, dzierżony, po- 
irawne wraz z 3 tomowym dziełem M. 
Cnbienieokiego craz i potrzebnemi przy

rządami z wolnej ręki zaraz do sprze
dania. Zgłoszenia St. Nowioki w Korma- 
nicach poozta Niżankowice.

100 ułów dzi^rżonów rozmiaru Towa
rzystwa, do każdego po 10 ram zwoszozy- 
ną przeważnie pszozelną są do sprzedania 
obok Zloozowa. Bliższa wiadomość u Sko
powskiego w Białymkamieniu.

Ekspedjtorka i telegrafistka poszukuje 
umieszczenia. Adres. Urząd pocztowy 
Olszanica koło Ustrzyk.

Ksiądz życzy przyjąć poradę guwernera 
lub udzielać lekcji. Adres: Ksiądz post. 
rest Lwów.

U Antoniego Sobmidta pomologa w Sta
nisławowie są do nabycia drzewka owo
cowe w najlepszych gatunkach po 40 ot. 
st tuka, tu d z ie ż  róże szczepione w wazo
nach w różnych kolorach i gatunkach 
a to: wysokie po 60 ct. a niskie szcze
pione w korzeniach po 40 ct. także rośli
ny liściaste i kwitnące a w stosownej po
rze flance kwiatowe i jarzynowe.

dm km ti W, Mmfoekimo 7rr**da» i Walftnty HofJik,


